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ocioł niemiecki kipi... 


Rewolucja czy monarchja? 


Fatalne wrażenie dekretu Hindenburga — Krwawe zajścia w Zagłębiu |Ruhry, Hamburgu, 
Lipsku, Darmstacie i in. — Reichsbanner mobilizuje — Opór Bawarji — Gabinet Rzeszy 
obraduje — Nastroje monarchistyczne. 


BERLIN, 18. 6 (PAT). Ostatni 
dekret prezydenta Rzeszy wywołał 
wśród robotników wielkie rozgorycze- 
nie. 

W zagłębiu Ruhry rozrzucone z0- 
stały proklamacje do robotników ko- 
mnnistycznych i  socjal-demokratów. 
Proklamacje te wzywają do masowych 
manifestacyj i proklamowania strajku 
generalnego, dla najenergiezniejszego 
wystąpienia przeciw dekretom prezy- 
denta Rzeszy. Komuniści wydali 
odezwy, nawołujące do walki wspólnej 
z frontem antyfaszystowskim. 

Ugrupowania komunistyczne zwró- 
ciły się do socjal-demokratów i innych 
organizacyj, zgrupowanych w t. zw. 
„żelaznym froncie*, o utworzenie ta- 
kiego frontuęantyfaszystowskiego. Prze- 
prowadzono już korespondencję między 
zarządami berlińskiemi tych organiza- 
cyj. Propozycja komunistów zawiera 
urządzenie wspólnych  demonstracyj 
pod hasłem: „Precz z rządem  faszy- 
stowskim! Precz z rządem Pappena! 
Precz z wojną  imperjalistyczną!* 
Wszystkie organizacje, otrzymały pro- 
pozycję komunistów, wyraziły zasad- 


niczo zgodę na współdziałanie pod wa- 
runkiem, iż komuniści zaniechają ata- 
ków na socjal-demokrację i związki 
zawodowe. Według nadeszłych ostat- 
nio informacyj — do krwawych starć 
doszło w Nadrenii, w Hamburgu, jak 
również w Lipsku, Stuttgardtcie, 
Darmstaotcie i innych miastach. 

W Mannheim grupa „reichsbahne - 
rowców napadła, uzbrojona w kosy, 
siekiery i pałki gumowe, na grupę 
hitlerowców, urządzając formalną ma- 
sakrę. Kilkanaście osób zostało pora- 
nionych, w tem dwie — ciężko, Do- 
piero przybyła z Darmstadtu policja 
zdołała przywrócić spokój. 

Ciężko ranni podczas zaburzeń w 
Hamburgu dwaj policjanci zmarli w 
szpitalu. 

Do nowych zaburzeń doszło 
siaj w Essen i Diisseldorftie. 

LIPSK, 18.6 (PAT.) Lipsk był 
wczorajszego wieczoru widownią burz- 
liwych awantur jakie miały miejsce 
między przeciwnikami politycznymi, 
przyczem w różnych częściach miasta 
doszło do krwawych potyczek. Zajścia 
były spowodowane prowokującem za- 


dzi- 
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Wizyta floty angielskiej w Gdyni. 


Do portu wojennego zawinęła eskadra wojenna floty angielskiej, złażona 
z 4 kontrtorpedowców. Dowódcą eskadry angielskiej kom. Boyd 


zło- 


żył wizytę dowódcy floty wojennej R.P. kom. Unrugowi, poczem kom. 


Unrug rewizytował go na kontrtorpedowcu „Wiwian”. 
= dzimy kontrtorpedowiec 


Na zdjęciu wi- 
„Wiwian*. 


chowaniem się hitlerowców, którzy u- 
stawicznie wszczynali scysje z grup- 
kami socjalistów podezas wielkiej ma- 
nitestacji socjalistycznej, w której u- 
czestniczyło około 20,000 socjalistów. 
Kilkadziesiąt osób zostało lżej lub cię- 
żej rannych. Policja interwenjowała 
przy użyciu pałek gumowych. Wiele 
osób aresztowano. 

BERLIN, 18.6 (PAT.) Kierownie= 
two „Reichsbanneru* ogłosiło rozkaz 
do swych organizacyj okręgowych, u- 
rządzając mobilizację t. zw. formacyj 
ochronnych na dzień 25 bm. 

+ iW. odezwie do spolerzeństwa. <kie- 
rownictwo „Reichsbannern* oświadcza, 
że bronić będzie praw obywatelskich 
swych członków, przed. zorganizowa- 
nym terrorem narodowych socjalistów. 

Odezwa atakuje rząd Pappefta czy- 
niąc go odpowiedzialnym za uchylenie 
zakazu istnienia szturmówek hitlerow- 
skich. 

BERLIN, 18.6 (PAT.) Wobec o- 
pornego stanowiska rządów Bawarji 
i Badenji w kwestji wykonania de- 
kretu politycznego prezydenta Rzeszy, 
minister spraw wewnętrznych, von 
Gayl, zwołał na dzień 22 bm. kon- 
ferencję ministrów spraw wewnętrz- 
nych wszystkich krajów związkowych. 

Konferencja ma na celu uregulo- 
wanie przepisów, dotyczących wyko- 
nania dekretu prezydenta Hindenburga 
na terenie całej Rzeszy. 

Zwołanie konferencji nastąpiło za- 
sadniczo naskutek interwencji narodo- 
wych socjalistów, którzy zgłosili do 


rządu Rzeszy formalną skargę na po- 
stępowanie rządów Bawarji i Badenii, 
które — nie uznając jakby zarządzeń 
dekretu prezydenta Hindenburga — u- 
trzymują zakaz noszenia broni przez 
organizacje hitlerowskie. 

Hitlerowcy, w telegramach swoich 
do prezydenta Rzeszy i członków rzą- 
du, domagają się zmuszenia władz o- 
bydwu krajów w południowych Niem- 
czech do honorowania zarządzeń pre- 
zydenta. 


BERLIN, 18.6. (Pat) Gabinet 
Rzeszy obradował dzisiaj nad sytnacją 
wewnętrzną i ostatniemi wydarzeniami 
w polityce zagranicznej. 

Minister spraw wewnętrznych von 
Gayl, zreferował stanowisko krajów 
związkowych w sprawie wykonania de- 
kretu politycznego prezydenta Rzeszy. 

W komunikacie, wydanym po fpo- 
siedzeniu, oświadcza się, iż członkowie 
gabinetu wyrazili bez zastrzeżeń zgo- 
dę ze stanowiskiem prezydenta uważa- 
jąc, iż jest wysoce pożądane, aby za- 
początkowana ostatniemi dekretami pre- 
zydenta Hindenburga — polityka by- 
ła energicznie kontynuowana. 


BERLIN, 18.6. (Pat) „Welt am 
Sonntag“ interpretuje olbrzymi wzrost 
nastrojów monarchicznych w Bawarji. 

Jak twierdzi pismo — w rocznicę 
urodzin bawarskiego następcy tronu, 
ks. Ruprechta, złożyło swe podpisy na 
adresie nieomal 100 procent ludności 
Górnej Bawarji. 


Depesza St. Hausnera. 


„Proszę wszystkim 
LONDYN, 18 czerwca. (PAT.). — 
Korespondent P. A. T. w Londynie o- 
trzymał dziś rano depeszę iskrową od 
Hausnera ze statku „Circeshell*, która 
przetłumaczona na język polski brzmi: 
„Dziękuję Panu za pamięć. Proszę 
oznajmić w Polsce, że zmuszony byłem 
opuścić się na wodę w sobotę, dn. 4 
czerwca przed wieczorem po 28-godzin= 
nym locie i że najbardziej cierpię z po- 
wodu utraty mego aeroplanu Mam je- 
dnak nadzieję, że polecę do Warszawy 
jeszcze w tym roku. Czy byłoby możli- 
we, aby rząd posłał statek szkolny dla 


wyratowania mego jednopłatowca, który 
będzie jeszcze płynął przez tydzień, lub 
więcej. Proszę podziękować wszystkim 
w Polsce za okazane 
Nie jestem ranny 


zainteresowanie. 
i obecnie doszedłem 


w Polsce podziękować“. 
do równowagi po moich przejściach. 
Więcej szczegółów podam, gdy dotrę 
do Nowego Orleanu. 

(—) Stanisław Hausner." 


Chińczyk przed sądem polskim. 


POZNAN, 18 czerwca, (PAT.). — 
Na ławie oskarżonych przed sądem w 
Poznaniu zasiadł dzisiaj chińczyk, Ling 
Chou Poo, oskarżony o przemycanie 
jedwabiu. 

Ling Chou Poo został zatrzymany 
przez straż graniczną w dniu 6 maja r. 
b. na stacji w chwili przemycania do 
Polski większego transportu jedwabiu. 
Ling Chou Poo skazany został na 2 ty- 
siące złotych grzywny. Sąd nakazał 
konfiskatę przemycanego towaru. 
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10-ciolecie powrotu 
G. Sląska do Macierzy. 


Uroczystości w Katowicach rozpóczęły się wczoraj. 


KATOWICE, 18: 6 (PAT). Dziś 
rano przybyli do Katowic pp. minister 
przemysłu i handlu, Zarzycki i mi- 
nister poczt i telegratów, inż. Bórner. 

Po powitaniu przez wojewodę 
śląskiego — ministrowie udali się do 
gmachu urzędu wojewódzkiego a po 
krótkim tam pobycie p. minister Za- 
rzycki odbył wizytację wyższego urzę- 
du górniczego w Katowicach, poczem 
odjechał na wizytację Izby Przemy- 
mysłowo-handlowej w Katowicach. 

KATOWICE. 18. 6 (PAT). Dziś 
rozpoczęły się uroczystości, związane 
z ohchodem dziesiątej rocznicy przy- 
łączenia Sląska do Polski. 

Gmachy rządowe i domy prywat- 
ne zostały ndekorowane flagami naro- 
dowemi. 

Dzień dzisiejszy poświęcono obcho- 
dowi dziesięciolecia poczty polskiej. 


Na uroczystość święta poczty pol- | 


Międzynarodowe 


WARSZAWA, 18.6 (PAT.) Dziś, o 
godz. 14.30 nastąpiło otwarcie między- 
narodowych zawodów lotniczych, prze- 
prowadzonych przez aeroklub warszaw* 
ski. 

Otwarcia zawodów dokonał minister 
komunikacji, p. inż. Kuehn. 

Po przeglądzie maszyn nastąpiła de- 
filada wszystkich samolotów produkcji 
krajowej od najmniejszego samolotu tu- 
rystycznego do wielkiego płatowca ko- 
munikacyjnego PZL.4 

W międzyczasie z Okęcia nadleciały 
trzy samoloty myśliwskie, które doko- 
nały szeregu ewolucyj. 

Między godzinami 16 a 18 nastąpił 
zlot zawodników, biorących udział w 
raidzie gwiaździstym. 

Pierwszy nadleciał samolot znanego 
lotnika-akrobaty jugosłowiańskiego Mi- 
chajlowitcha, po nim nadleciały aparaty 


skiej przybyli wszyscy prezesi polskich 
dyrekcyj poczt i telegrafów, oraz od- 
działy przysposobienia wojskowego 
pocztowców, ze sztandarami. 

Swięto poczty polskiej rozpoczęło 
się nabożeństwem, odprawionem przez 
ks. prał. Kasperlika. poczem po 
nabożeństwie — ruszył olbrzymi po- 
chód z drużynami pocztowego P. W. 
i pocztami sztandarowemi z całej Pol- 
ski na Plac Wolności, gdzie na gro- 
| bie Nieznanego Powstańca złożył wie- 
niec p. minister inż. Boerner. 

Po defiladzie pochód rozwiązał 
się. 

W godzinach popołudniowych go- 
ście i członkowie delegacji zwiedzali 
miasto. 

Na boisku policyjnego klubn spor- 
towego odbył się następnie przegląd 
| hufeów przysposobienia wojskowego 
pocztowców. Przeglądu dokonał p. ni- 


nister Boerner w asystencji przedsta- 
wicieli władz miejscowych, z woje- 
wodą Grażyńskim na czele. 

W godzinach wieczorowych odbyła 
się akademja, w której wziął również 
udział p min. Boerner. Okolicznościo- 
we przemówienie wygłosił prezes dy- 
rekcji katowickiej, p. Kozubek. Aka- 
demja zakończyła się wykonaniem 
szeregn ntworów muzycznych i wo- 
kalnych. 

KATOWICE, 18.6 (PAT.) Pre- 
zydent miasta Katowie, dr. Kocur, o- 
trzymał depeszę od p. wicepremjera 
Zawadzkiego, w której p. wicepremjer 
prof. Zawadzki wyraża ubolewanie, iż 
nie mógł osobiście wziąć udziała w 
uroczystościach obchodu dziesięciolecia 
powrotn do Macierzy prastarej ziemi- 
cy Piastowej. 


zawody lotnicze w Warszawie. 


Wszyscy zawodnicy wykonali loty na długiej trasie. 


| czechosłowackie, następnie lotnik bel- 
| gijski, Endhoven, a dalej jugosłowiański 
lotnik — Jaklitch. 

Trzeci samolot jugosłowiański, który 
wyleciał z Białogrodu, zawrócił od Czer- 
niowiec. Również wycofali się jugosło- 
wianie z aeroklubu zagrzebskiego. Nie 
przybył lotnik węgierski. Pozostała część 
zawodników spodziewana jest ,w dniu 
jutrzejszym. 

W ostatniej chwili zgłosiła udział w 
raidzie Polka p. Mikulska, z aeroklubu 
medjolańskiego. 

Z lotników polskich przybyli do War- 
szawy: z krakowskiego aeroklubu pp. 
Sido i Pirała, bracia Charłupscy i Kło- 
siński, z aeroklubu lubelskiego — pp. 
Szulczewski i Snawadzki, z poznańskie- 
go — Szwencer i Morrison, oraz kpt. 
lżycki, ze Lwowa p. Chorzecki. Poza 
konkursem przybyli do Warszawy pp' 


| Skórzewski i Kuczmer (Lwów), Satel i 


Litwiński (z' aeroklubu śląskiego), kpt. 
Baliński z aćroklubu gdańskiego. 

Wszyscy zawodnicy wykonali loty 
na długiej trasie. Najdłuższą trasę 
przebył z lotników krajowych p. Skó- 
rzewski, pokonując 2.400 km. Z za- 
wodników obcych najdłuższą trasę 
przebył lotnik belgijski, Fudhovan, le- 
cąc do Warszawy z Antwerpji, przez 
Amsterdam, Hamburg, Kopenhagę, Ber- 
lin, Pragę i Wiedeń. 

Dzielnych lotników powitał przyję- 
ciem warszawski aeroklub, następnie 
zaś odbyło się przyjęcie, wydane przez 
prezesa aeroklubu, p. Radziwiłła. W 
dniu jutrzejszym rozpoczną się właści- 
we zawody. 


„Manchester Guardian” 


o Pomorzu. 
Wymowa faktów musiala przekonać nawet nieprzyjazny nam dziennik angielski. 


LONDYN, (Pat). „Manchester Gu- 
ardian* ogłasza serję artykułów o sy- 
tuacji międzynarodowej, w których w 
Sposób bardzo poważny analizuje sytu- 
ację międzynarodową. Artykuły te słu- 
żyć Mają za tło do sprawozdań z ostat- 
nich narad w Lozannie, a pochodzą 
one od specjalnego korespondeata pis- 
må, który wysłany został ostatnio w 
podróż do wszystkich większych kra- 
jów w Kuropie, dla zapoznauia się na 
miejsóu z aktruloemi zagadnieniami 
polityki międzynarodowej, 

W dzisiejszym, siódmym x kolei 
artykule, „Manchester Guardian“ oma- 
wia sprawę Pomorza. 

Na z naciskiem podkreślić, iż 
antypolskie nastawienie „Manchester 
Guardian* jest powszechnie znane. 

W artykule wspomnianym mówi się 
m. in, że gdyby w Earopie można by- 
ło wytworzyć lepszą atmosferę psyclo- 
logiczną, to sprawa Pomorza nie wy- 
a= aby się każdemu Niemcowi tak 

alenie ważną, jak to ma miejsce 
obecnie. Było to wielkim błędem trak- 
tatów pokojowych, że ustaliły one tà- 
kie rozwiązanie zagadnienia dostępu 

do morza, jeżeli Polska miała 
być przywróconą do samoistności, gdyż 
traktaty pokojowe były zawierane w. 
śnie w duchu samostanowienia naro- 
dów uciemiężonych, to udzielenie Pol- 
sce dostępu do morza było dalszem na- 


stępstwem logicznego rozumowania. 
Być może, iż udzielenie Polsce dostępu 
do morza przez Kłajpedę byłby lepszem 
rozwiązaniem kwestji. Polska i Litwa 
były związane unją personalną przez 
okres dłuższy znacznie, aniżeli jeden 
wiek. Dziś jest już jednak zapóźno na 
naprawianie błędów, popełnionych 
przed trzynastu laty. Dziś trzeba po- 
godzić się z tem, że korytarz istnieje 
i uważany jest za najważniejszy teren 
w Polsce, i za najbardziej wartościowy. 

Nie udało mi się spotkać ani jedne- 
go Peolaka — pisze autor artykułu — 
nawbt skrajnego socjalistę, który zgo- 
dziłay się dyskutować na temat kory- 
tarzj”. 

eżeli chodzi o argumenty historycz= 
ne — Pomorze było na przestrzeni wie 
ków w posiadaniu i Polski i Niemiec, 
zatem argumenty historyczne nie mogą 
przemawiać na niczyją korzyść, gdyż 
kto i kiedy był w posiadaniu Pomorza 
staje się sprawą obojętną, w tych o- 
czywiście warunkach. Natomiast argu- 
menty etnograficzne przemawiają na ko- 
rzyść Polski. 

„Jest faktem stwierdzonym, iż o- 
kregi wyborcze na Pomorzu wybierały 
polskich posłów do Reichstagu, a jeśli 
zwrócić uwagę, że wybory te były tajne 
i wolne od jakiegokolwiek nacisku — 
fakt ten jest najlepszym dowodem, że 
ludność polska jest na Pomorzu licznie 


reprezentowana. Przed siedemdziesię* 
ciu laty z całą pewnością ludność Po- 
morza była w swej przeważającej więk- 
szości polska. Gdy jednak przyszły na- 
stępnie czasy Bismarcka — zaczęła się 
gwałtowna germanizacja ziem kreso- 
wych, a również i Pomorza. W chwili 


Cisza w Lozannie 


LOZANNA, 18. 6 (PAT). Po dwu- 
dniowem większem ożywieniu n 
dzisiaj w Lozannie spokój. -i 

W ciągu dnia dzisiejszego nie odbyło 
się żadne posiedzenie ogólne, z wyjąt- 
kiem zebrań, odbytych przez członków 
poszczególnych delegacyj, przyczem z - 
brania te miały charakter ściśle we- 
wnętrzny. 

ilku głównych delegatów opuściło 
dzisiaj Lozannę, udając się do Genewy. 

Jutro przyjeżdża z Paryża do Gene- 
wz Paul Boncourt. Dzień jutrzejszy bę- 
dzie najprawdopodoiej terminem wzno- 
wienia debaty rozbrojeniowej. 

„Journal de Geneve* donosi, iż Mac 
Donald opracował nową instrukcję w 
kwestji rozbrojenia. 

LOZANNA, 18. 6 (PAT). Dzisiaj 
opublikowane zostały wyniki kilkodnio- 
wych narad delegatów sześciu państw. 
sygnatarjuszy protokułu wolno-handlo- 
wego, podpisanego w Oslo w r. 1930; 
reprezentowane były następujące pań- 
stwa: Danja, Szwecja. Norwegja, Holan- 
dja, Belgja i Luksenburg. 

Przedstawiciele wspomnianych państw 
postanowili zwrócić się do międzynaro- 
dowych kongresów gospodarczych o 
podjęcie zdecydowanej akcji + obrony 
tary celnych. 


Administracji. 

P. T. Czytelników na- 
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
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Czerwcowy zeszyt 
paryskiego żurnalu mód 


„Paris Mode“ 


już nadszedł 
Do nabycia w administracji 


Dziennika Łódzkiego 
w cenie po zł. 2.— 
UL. PIOTRKOWSKĄ Nr. 86. 
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obecnej, co można 
dzić, Pomorze 
ludność polska”. 

Pomorze, zdaniem autora artykułu, 
ekonomicznie ucierpiało. 

Wywody powyższe są jaskrawym do- 
wodem, iż — mimo wysiłków propa- 
gandy niemieckiej czas robi swoje i 
zmienia nawet poglądy — „Manchester 
Guardian". 


z łatwością stwier” 
zamieszkuje w 90 proc- 


rwawe zajście 


w restauracji warszawskiej. 
Oficer strzela do sąsiada przy drugim stoliku. 


WARSZAWA, 18 czerwca. 
Nocy ubiegłej w restauracji „Victoria” 
rozegrało się około godz. Z-ej krwawe 
zajście między majorem 1-go pułku ar- 
tylerji przeciwlotniczej, Marjanem Jure- 
wiczem a Ferdynandem Czaplickim, do- 
EW weterynarji (Pl. Trzech Krzyży 

r. 


Czaplicki siedział przy stoliku w to- 
warzystwie fordanserki. Major Jurewicz 
od czasu do czasu rzucał w stronę to- 
warzyszki Czaplickiego jakieś uwagi, co 
bardzo denerwowało Czaplickiego. W 
pewnej chwili, gdy major Jurewicz do- 
Szedł do stolika, prosząc tancerkę do 
tańca, Czaplicki rzucił w stronę majora 


Tel. wł.). | ostrą uwagę. W odpowiedzi major Jure- 


wicz błyskawicznym ruchem wyjął z kie- 
szeni rewolwer i strzelił czterokrotnie 
w kierunku Czaplickiego, raniąc go w 
klatkę piersiową i obojczyk, głowę i 
prawy bok. Po strzałach major Jure- 
wicz rzucił rewolwer na ziemię i usiadł 
z powrotem przy swoim stoliku. 

Na sali zapanowała niezwykła kon- 
sternacja, goście wybiegli do hallu. Za- 
alarmowana komenda miasta wysłała na 
miejsce dyżurnego oficera, który aresz- 
tował majora Jurewicza. Rannym zao- 
piekował się jego towarzysz Jan Kasz- 
telan, przewożąc go do domu. 


Ad 
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Niemcy u progu |OBYWATELE! 


Dziesięć lat temu krwawe wysiłki pokoleń 
uwieńczone zostały czynem żołnierza polskiego. 


Dziesięć lat mija, jak polski żołnierz przekroczył granicę 
Śląska, obejmując go w posiadanie w imieniu Najjaśniejszej Rze- 


cesarstwa. 


Berlin, w czerwcu. 


Dla dziennikarza, pracującego w 
Niemczech, niema rzeczy zawodowo 
ryzykowniejszej, jak wciąganie w dys- 
kusję osoby prezydenta Rzeszy. Czasy, 
w których karykaturowanie Wilhelma, 
a nawet krytykowanie jego mów i wy- 
stąpień, należało do szeregu niekwest- 
jonowanych swobód prasy, zaliczają się 
do —'w tym względzie — chlubnej 
przeszłości hohenzollernowskiego cesar- 
stwa. 

Całe szczęście,że można się jeszcze 
zajmować  urzędowaniem prezydenta 
Rzeszy, z pominięciem osoby sędziwe- 
go feldmarszałka. 

Konstytucja wejmarska określa sta- 
nowisko prezydenta Rzeszy z całą do- 
kładnością. Wybierany przez powsze- 
chne głosowanie na lat siedem, prezy- 
dent Rzeszy odpowiedzialny jest przed 
narodem. Wyrazicielem woli narodu jest 
Reichstag. To też na wypadek prze- 
widzianego przez konstytucję konfliktn 
między prezydentem Rzeszy a Reichs- 
tagiem, parlament Rzeszy, conajmniej 
na okres trwania sporu, otrzymać mo- 
że prawa większe od głowy państwa, 

Pomimo tego Hindenburg posiada 
w praktyce władzę większą, niż jaki- 
kolwiek współczesny mu monarcha. Po- 
nieważ Reichstag wyłączył się sam z 
akcji rządzenia państwem, rządzi fak- 
tycznie prezydent zapomocą dekretów 
gabinetu, tak jak rządzili królowie 
pruscy... do reku 1848. 

Z punktu widzenia niemieckich re- 
publikanów, przesunięcie zakresu wła- 
dzy, przyznanego prezydentowi Rzeszy 
przez konstytucję nie byłoby jeszcze 
największem nieszczęściem. W czasach 
krytycznych naginanie form nie może 
być szkopułem, a który rozbić należa- 
łoby zabiegi o zachowanie treści. W 
wypadku Hindenburga zmieniła się je- 
dnak nietylko forma, lecz także treść, 
stan umysłów republiki niemieckiej już 
całkowicie odpowiada monarchji. 

Prezydent Rzeszy posiada dzisiaj 
władzę absolutną. On skupia w swych 
dłoniach odpowiedzialność, której wyz- 
były się pozostałe organy konstytucyj- 
ne. On jeden wytycza kierunki nie- 
mieckiej polityki. Aczkolwiek artykuł 
56 konstytucji stwierdza wyłączną od- 
powiedzialność polityki kanclerza przed 
Reichstagiem, Briining, popierany przez 
parlament, ustąpić musiał w tej samej 
chwili, gdy cotnął mu swe zaufanie 
prezydent. . 

Konstytucyjne, formalne prawo pre- 
zydenta do powoływania .i zwalniania 
rządów odpowiedzialnych li tylko przed 
parlamentem, w praktyce wygląda w 
ten sposób, że ministrowie nie dbają 
o zaufanie parlamentu i troszczą się 
tylko, by nie popaść w niełaskę pre- 
zydenta. 

Cała historja Briininga, początko- 
wo zausznika, następnie popadłego w 
niełaskę, podkopanego intrygami „dwo- 
ru“ prezydenckiego i usuniętego przez 
działania kamaryli, jest tego dowo- 
dem. 

Wprawdzie są Niemcy jeszcze re- 
publiką, lecz jest to czcza formalność. 
W rzeczywistwści kilkaletni okres re- 
publikańskiego bytowania Niemiec jest 
zakończony. Anemiczna latorośl repn- 
bliki wejmarskiej znajduje się w osta- 
tniem stadjam zamierania w klimacie 
monarchicznym, władającym pod tą 
szerokością geograficzną Europy: 


czypospolitej. 
Wieki oczekiwał 
najeźdźcy. 
Nie wszyscy 


lud Śląski na wyzwolenie z pod stopy 


bracia zostali przyłączeni do Macierzy. Miljo- 


ny jęczą pod krwawym butem najeźdźcy, e 
Dziesięciolecie tego czynu musi być uroczyście obchodzone 
przez cały naród, tembardziej, że hydra pruska nie przestała wy- 
ciągać szponów po ziemie polskie. t 
W dziesięciolecie przyłączenia Śląska przypomnieć sobie 
musi naród, jak wielkie ponosił ofiary, aby zjednoczyć się w pań- 


stwie niepodległem. 
Niech Rocznica ta 


będzie jednocześnie stwierdzeniem gotowości 


całego Narodu, całej Polski do obrony granic Rzeczypospolitej. 


Niech w dniu dzisiejszym 


zrozumie cały świat, że Polska 


nie odda piędzi swej ziemi, póki żyw będzie naród, póki młodzież 
nasza będzie zdolna do noszenia: broni. 

Niech świat cały policzy obrońców granic Rzeczypospolitej 
zjednoczonych w dniu uroczystym jedną myślą: 


„Nie damy ziemi, 


skąd nasz ród“. 


Komitet Obchodu 10-lecia 
przyłączenia Śląska do Polski. 


Łódź w 10-tą rocznicę 
orzyłączenia Śląska do Polski. 


Program dzisiejszego obchodu. 


Dziś, w niedzielę, dnia 19 czerwca 
r. b., odbędzie się w Łodzi, staraniem 
komitetu wyłonionego ze wszystkich 
sfer społeczeństwa, pod protektoratem 
marsz, Jóżefa Piłsudskiego, uroczysty 
obchód 10-lecia połączenia Sląska z Ma- 
cierzą oraz ogólnopolski zjazd delega- 
tów Legjonu Sląskiego. 

Program uroczystości jest następu- 
Jacy. 
Godz. 9.30: Uroczysta msza św. w kate- 
drze św. Stanisława Kostki 
oraz poświęcenie przez J. E. 
ks. bisk, dr. K, Tomczaka 
sztandaru Grupy Łódzkiej 
Legjonu Sląskiego, ofiaro- 
wanego przez społeczeństwo 
łódzkie. 
Maaifestacyjny pochód u- 
czestników uroczystości do 
pomnika T. Kościuszki, na 
Pl. Wolności, oraz złożenie 
tamże wieńców przez dele- 
gatów stowarzyszeń i związ- 
ków, poczem nastąpi wbi- 
janie pamiątkowych gwo- 
ździ w drzewce poświęco- 
nego sztandaru Legjonu 
śiąskiego i przemówienia 
okolicznościowe. 
Uroczysta Akademja w Fil- 
harmonji przy ul. Prez, Na- 
rutowicza, z następującym 
programem: 
1) Hymn narodowy — odegra orkie- 


Godz. 11: 


Godz. 17: 


Niemcy są dzisiaj elekcyjną mo- 
narchją z Hindenburgiem na czele. Je- 
szcze pocieszać się mogą republikanie 
niemieccy, że monarchja elekcyjna lep- 
szą jest od dziedzicznej — lecz jak 
długo? 

Poprzednie siedmiolecie urzędowa- 
nia Hindenburga cechowało postępują- 
ce odrepublikanizowanie Niemiec. O+ 
becny okres jego urzędowania przy- 
niesie restaurację monarchii. 

Dopiero gdy korona Hohenzoller- 
nów spocznie na skroniach prawowi- 
tego monarchy, spełniona będzie w 
całości misja dziejowa cesarskiego teld- 
marszałka. 

— | ZY 


stra Państw. Szkoły Włókienni- 
czej pod batutą p. prof, St. Krze- 
sińskiego. 

2) Zagajenie przez prezesa Komitetu 
d-ra E. Samborskiego. 

3) Prelekcja v-marszałka Sejmu p. 
dr. K. Polakiewicza p. t. „w 10- 
lętnią rocznicę przyłączenia Slą- 
ska do Macierzy“, 

4) Dekoracja b. powstańców Sląs= 
kim Krzyżem Waleczności i Za- 
sługi przez p. v-marsz. K, Pola- 
kiewicza. 

5) Odczyt prof, Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego p. dr. Adama Kło- 
dzińskiego p. t. „Znaczenie Slą- 
ska dla Polski*. 

6) a) Straż nad Wisłą. 

b) Wiązanka melodyj ludowych, 
w układzie K, Prosnaka, wy- 
konają połączone chóry im. 
St. Moniuszki w Łodzi pod 
batutą p. Karola Prosnaka. 

7) Recytacja p. T. Białoszczyńskiego, 
artysty Teatru Miejskiego. 

8) „Rota* Konopnickiej odspiewana 
przez uczestników Akademji. 

Po Akademji rozpoczną się obrady 
Ogólnośląskiego Zjazdu delegatów Le- 
glonn Sląskiego w obecności Zarządu 

łównego Legjonu Sląskiego oraz przed- 
stawicieli miejscowych władz państwo- 
wych, wojskowych i samorządowych i 
rzedstawicieli stowarzyszeń i związ- 
ów. 

Przyjęciem delegatów zajmuje sie 
kwatermistrzostwo zjazdu, którego sie- 
dziba mieści się przy nl. Piotrkowskiej 
108 w lokalu Komendy Okręgu Związ= 
ku Strzeleckiego. 

Komitet pragnąc nadać obchodowi 
charakter żywiołowej manifestacji i wy- 
kazać wrogom naszym, gotowość cale- 
go narodu do odparcia wszelkich ich 
zaborczych zakusów i zamachów na ca- 
łość naszych granic, zwraca się z gorą- 
cym apelem do wszystkich obywateli, 
stowarzyszeń i związków do wzięcia 
jaknajliczniejszego udziału w tych uro- 
czystościach. 


Pokój 


przy rodzinie do wynajęcia w cenie 30 zł. 
miesięcznie. Wiadomość: ful. Wólczańska 
10—6 wiecz. 
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| Ostatnie slowo Matuszki. 


Terorysta Sylwester Matuszka, sprawca 

strasznych katastru kulejowych, wygła- 

sza przed sądem wiedeńskim swo „ostat- 

nie słowo”. Matuszka ostał skazany 
na6 lat więzienia, 


— 


Mikrofony Rozgłośni Lódz- 
28 z. ee 
kiej w Filharmonji. 

Ku uczczeniu 10-lecia połączenia 
Sląska z macierzą w dniu dzisiejszym 
odbędzie się w Łodzi uroczysty obchód, 
nad którym protektorat raczył objąć 
pierwszy Marszałek Polski Józef Pił; 
sudski. 

Kulmioacyjnym punktem tego obcho- 
du będzie akademja, która rozpocznie 
się o godz. 17.15 w sali Filbarmonji 
Łódzkiej. : 

Rozgłośnia Łódzka Polskiego Radja 
doceniając znaczenie tego obchodu, 
oraz pragnąc, aby w uroczystej akade- 
mji wzięli udział wszyscy radiosłucha- 
cze— postanowiła akademję tę transmi- 
tować. 

Transmisją tę rozpocznie hymn nā- 
rodowy, który odegra orkiestra Pań- 
stwowej Szkoły Włókienniczej pod dy- 
rekcją prof. St. Krzesińskiego. 

Po dekoracji byłych powstańców 
śląskim krzyżem waleczności i zasłue 
gi prof. Uniwersytetu Jagielońskiege 
dr. Adam Kłodziński wygłosi odczyt 
pt. „Znaczenie Sląska dla Polski*, 

Pomiędzy poszczególnami częściami 
tego programu odbędą się przed mi- 
krofonem występy artystyczno-wokalne. 

Usłyszymy wiązankę melodyj ludo- 
wych w układzie prof. K. Prosnaka w 
wykonaniu połączonych chórów T-wa 
im. Moniuszki. Dalej usłyszymy recy- 
tację artystów teatru miejskiego, oraz 
wiązankę melodyj żołnierskich w wy- 
konaniu orkiestry Państwowej Szkoły 
Włókienniczej, 


Baczność ! Czlonkowie 
Federacji Polsk, Zw. Obr, 
Ojczyzny! 

Zarząd Federacji przypomina, że 
stawiennictwo wszystkich członków 
sfederowanych organizacyj b. a= 

omu 


wych o godz. 8.30 w podwórzu 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 111 jest obo- 


wiązkowe. 
Zarżąd „Federacji*. 


Apel do podolicerów 


rezerwy. 


Zarząd Koła Związku Podoficerów 
Rezerwy R.P. w Łodzi apeluje do 
członków i sympatyków 0 gremjalne 

rzybycie w dniu 19 czerwca rb. go- 
na $-ma rano na zbiórkę do lokalu 
własnego przy ul. Karola Nr. 8 prawa 
oficyna parter, celem wzięcia maso- 
wego udziału w uroczystościach „Dzie- 
sięciolecia przyłączenia Sląska do Ma- 
cierzy* oraz poświęceniu sztandaru Le- 
gjonu Sląskiego oddziału w Łodzi. 


—— 
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A. E. W. MASON. 


NIESAMOWITY ZEGAR. 


Mr. Twiss był zawołanym piechu- 
rem. Regularnie cudziennie po skoń- 
czonej pracy wracał z Adelphi, gdzie 
mieściło się jego biuro, do domu 
w Hampstead. 

Pewnego popołudnia, kiedy niejaki 
kapitan Brayton opóźnił go o całą 
godzinę wskutek zawiłej kwestji hipo- 
tecznej, Mr. Twiss rzekł wreszcie, 
spoglądając na zegar: 

Pan idzie zapewne w kierunku 
zachodnim? Czy nie sprawi panu róż- 
nicy pójść ze mną aż do Piccadilly? 
Zboczenie z drogi nie będzie duże, ja 
zaś mam powody pragnąć, aby mi pan 
towarzyszył. 

— Do pańskich usług — odparł 
kapitan Brayton. 

Obaj mężczyźni wyszli. 

Z początku kroczyli w milczeniu. 
Mr. Twiss mie wiedział, zda się, 
w jaki sposób wszcząć rozmowę. Tak 
dotarli do Pall Mall. Przypadek 
przyszedł im tu z pomocą. 

Jakiś młody człowiek w wieku 
kapitana zbiegł szybko z ganku klubu 
i skierował się w ich stronę. Kiedy 
stanął w świetle latarni, Mr. Twiss 
nie mógł pohamować nagłego odruchu. 
Prawie jednocześnie młody człowiek 
skręcił raptem na jezdnię, którą prze- 
był kłusem, jak gdyby przypomniaw- 
szy sobie jakąś pilną sprawę. Mr. 
Twiss i jego towarzysz nuszli jeszcze 
kilka kroków, a kapitan Brayten 
pierwszy wyraził wspólną im obu 
myśl: 

— Obawiam się, że z nim jest 
niezupełnie dobrze. 

Adwokat spuścił głowę. 

— Pańska uwaga martwi mnie. 
Właśnie chciałem z panem porozma- 
wiać o Archiem Craufieldzie. Obie- 
całem jego ojen, że będę dla Archiego 
czemś więcej niż doradcą prawnym. 
Zma go pan dobrze? 

Kapitan skinął twierdząco. 

— Może powinienem powiedzieć, 
że go znałem dobrze. Byliśmy kole- 
gami, razem studjowaliśmy w Chat- 
ham. — Tu kapitan zawahał się. — 
Muszę stwierdzić, że wynikło między 
nami nieporozumienie. _ Pokłóciliśmy 
się. 

— Tak, że nie ma pan o nim in- 
formacyj świeżej daty? 

Kajitan wzruszył ramionami. 

— Nie mam zupełnie. Wiem tylko 
to, co opowiadają w szczupłem gronie 
jego znajomych. Stał się on dziki, 
ponury i, co najdziwniejsze, tajemni- 
czy, niezwykle tajemniczy. 

— To, co pan mówi — rzekł 
Mr. Twiss — nie dziwi mnie weale, 
a zarazem bardzo martwi! Pamięta 
pam, jakie Archie miał w swoim czasie 
ambicje wojskowe? Przypisałbym chę- 
tnie zaszłą w nim zmianę tej willi 
wiejskiej, w której zamieszkał. 
= nie podzielał opinji adwo- 


— Musi to być coś poważniej- 
szego. Zgadzam się, że długo sie- 
dząc na. wsi OK cznie się nie- 

jo w mieście. Ale czemu Archie 
Orantield zakopał się tam?) 

Na ulicy St. James Street obaj 
mężczyźni rozstali się. Adwokat skrę- 
cil w Bond Street, a idąc rozmyślał 
o willi, którą Archie Oranfield polecił 
mu w swoim czasie kupić. Znajdo- 
wała się óna na granicy hrabstw 
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Essex i Suffolk, nad rzeką Stour, 
sześć mil od stacji. Był to domek 
z epoki elżbietańskiej, o niskich po- 
wałach, zadymionem belkowaniu i mo- 
numentalnych kominkach. Miejscowość 
nie była pozbawiona  malowniczości, 
ale cały [ten obraz wydał się adwo- 
katowi tak ponury, że ogarnęło go ja- 
kieś przeczucie. Przypomniał to sobie 
teraz. 

W tydzień później kapitan Brayton 
odwiedził znów Mr. Twissa. 

— Niech pan sobie wyobrazi — 
rzekł — że będę gościem Cranfielda. 
Właśnie otrzymałem od niego list z za- 
proszeniem na jakieś przyjacielskie 
zebranie. 

Adwokat nie ukrywał radości. 
Sciskając mocno rękę swego klienta 
rzekł : 

— Przywiezie mi pan nowiny 
o Archiem. — I dodał: — Oby były 
lepsze oł tych, jakie ja posiadam... 
A proszę nie zapomnieć o mnie! 

— Nie zapomnę (z pewnością — 
odparł serdecznie kapitan. 

A po kilku dniach cała prasa za- 
jeta była wyłącznie tajemniczą śmier- 
cią Braytona. 

* EJ 

Pierwsze podejrzenie o tej za- 
gadce powziął Mr. Twiss w związku 
z telegramem, jaki otrzymał późnym 
wieczorem : 

„Proszę przyjechać natychmiast. 
Gwałtownie pana potrzebuję. — Cran- 
field*. 

Brzmiało to niby okrzyk rozpaczy. 

Najbliższym pociągiem rannym ad- 
wokat udał się w drogę. Dzienniki 
w kiosku stacyjnym nie donosiły 
o żadnym wypadku i Mr. Twiss ode- 
tchnął z ulgą. Po przybyciu koleją 
na miejsce odbył sześć mil pieszo, 
gdyż ze względu na wczesną porę nie 
mógł dostać wehikułu. 

Był przyjemny poranek listopado- 
wy: gdyby nie brak liści i ptactwa. 
możnaby sądzić, że to czerwiec. Prze- 
chadzka nastroiła Mr. Twissa optymi- 
stycznie: podchodząc do kraty willi, 
nie przywiązywał już poprzedniej wagi 
do depeszy Cranfielda. Ale nim zdą- 
żył zadzwonić, otworzył mu drzwi 
sam Archie, blady, o wyglądzie czło- 
wieka, który zupełnie nie panuje nad 
sobą, 

— Co sę stało? — zapytał Mr. 
Twiss, wchodząć do hallu. 

— Rzecz okropna! — zawołał 
Cranfield. — Idzie o Braytona. Ale 
pan zapewne nic jeszcze nie jadł. 
Opowiem wszystko przy stole. 

Mr. Twiss zasiadł do śniadania, 
Cranfield przemierzał nerwowo pokój. 
Jeden z mężczyzn rzucał pytania, 
dragi odpowiadał. Całość nabierała 
w ten sposób kształtów. 

Prócz Braytona gośćmi Archiego 
byli: adwokat Henry Chalmers i Wil- 
liam Lintield, osobistość znana w Lon- 
dynie. Obydwaj znajdowali się w sto- 
sunku do gospodarza w tej samej sy- 
tuacji, eo i kapitan: znali go oddawna, 
ale nie widywali się z nim ostatnio, 
tak że otrzymane zaproszenie musiało 
ich zdziwić. Wszyscy trzej przybyli 
w środę, czwartek spędzili na polo- 
waniu, a wieczorem grali w brydża. 
Wedle zgodnej ich opinji Brayton nie 
był nigdy w lepszym humorze. W pią - 
tek cala czwórka znów polowała, a po 


powrocie kapitan oświadczył, że chce 
napisać kilka listów i poszedł do swego 
pokojn. 

Cranfield wraz z dwoma przyja- 
ciółmi pozostał w palarni. Co do tego 
nie było żadnych zgóła wątpliwości, 
jak to stwierdzili kategorycznie Chal- 
mers i Linfiele. Chalmers dodał je- 
szcze : 

„Rozmawialiśmy o czemś banal- 
nem. Ja siedziałem w fotelu obok 
kominka, Oranfield zaś naprzeciwko. 
Linfield, między nami, opierał się o bi- 
lard. 

„Miałem coś odpowiedzieć: nagle 
drzwi otwarły się gwałtownie i do pa- 
larni wbiegł służący Cranfielda, mó- 
wiąc zadyszany: — Czy mogę pana 
poprosić? 

„Cranfield wyszedł z nim, ale przy- 
puszczam, że zrobił zaledwie kilką 
kroków, gdyż, choć drzwi były za- 
mknięte, słyszałem, jak rozmawiali 
szeptem. Co więcej, nastąpiła niewiel- 
ka pauza między chwilą, kiedy głosy 
ich zamilkły, a powrotem Cranfielda 
do pokoju: Zbliżywszy się do ko- 
minka, rzekł on z dużym spokojem: 

„Muszę wam oznajmić okropną no- 
winę. Brayton zastrzelił się z rewol- 
weru. 

„Spojrzał na Linfielda, potem na 
mnie i osunął się cię ciężko na krze- 
sło. Potem nachylił się w stronę 
ognia. Drżał cały. Byliśmy zbyt 
przejęci, aby coś wyrzec. Wreszcie 
Linfield zapytał: 

` „Czy nie żyje? 

„Tak! — odparł Cranfield — jeśli 
mam wierzyć Humphreysowi. Zatele- 
fonowałem do lekarza i po policję. 

Tymczasem myśmy powinni tam 
pójść. 

„I poszliśmy*. 

Tyle Chalmers. 

Ze swej strony służący Cramfielda 
Humphreys złożył następujące oświad- 
czenie: 

„O godzinie pół do szóstej zadzwo- 
niono z pokoju kapitana Braytona. 
Pośpieszyłem tam. Pan kapitan zapy- 
tał mnie, o której godzinie zabierano 
stąd pocztę. Odrzekłem, że listy do- 
mewe wysyła się o szóstej. Polecił 
mi więc zgłosić się o tej porze po ko- 
respondencję, Zjawiłem się punktual- 
nie. Na dywanie zobaczyłem bez- 
władne ciało. W ręku kapitan ściskał 
kurczowo rewolwer. Nie żył“. 

Podczas śledztwa Chalmers i Hump- 
hreys powtórzyli bez najmniejszej 
zmiany pierwotne zeznanie, Co się 
tyczy broni, sędzia zapytał służącego: 

— Poznaliście rewolwer ? 

— Dopiero wówczas, kiedy go wy- 
rwano z ręki kapitana. 

Sędzia wskazał leżącą na stole 
broń. 

— Czy to ten? 

Humphreys wziął rewolwer, obej- 
rzał kolbę; widniały na niej dwa ini- 
cjały: A. C. 

— Tak — odparł — poznałem 
broń pana Cranfielda. Trzymał ją 
w szufladzie nocnej szafki, 

A więc, kiedy Cranfield rozmawiał 
ze swymi gośćmi w palarni, Brayton 
wszedł do jego pokoju i wziął rewol- 
wer, żeby się zabić. Mimo to w jego 
życiu nie wykryto żadnego powodn do 
samobójstwa. Interesy były w po- 
rządku, dochody zupełnie wystarcza- 
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jące, a perspektywy awansu — pewne. 
Nie też nie świadczyło o kłopotach 
osobistych, Dramat ten należało więc 
zaliczyć do rzędu nierozwiązalnych za- 
gadek. 
* 
. + 

— Mam nadzieję, że pan nie wy- 
jedzie? — rzekł Archie Cranfield do 
Mr. Twissa. — Linfield i Chalmiers 
szykują się do drogi — byłbym więc 
tu zupełnie sam. 

— Czemu miałbym zostać? — od- 
parł adwokat. — Nie zamierza pan 
spędzić tu całej zimy. 

— Nie. Ale przed wyjazdem mu- 
szę tu jeszcze uregulować różne 
sprawy. 

Mr. Twiss dał się nakłonić i po- 
został. Mógł wówczas stwierdzić, że 
śmierć kapitana Braytona sprawiła, 
między innemi, pewien nieoczekiwany 
skutek. Stosunek sąsiadów do Cran- 
fielda uległ zmianie. Zaczęto mu oka- 
zywać sympatję, ujawniła się też wo- 
bec niego kurtuazja i większa uprzej- 
mość w mowie. Jakiś emerytowany 
admirał, polityk z temperamentu, zło- 
żył mn osobiście kondolencję, chociaź 
poprzednio był usposobiony bardzo nie- 
chętnie. Cranfielda nie zastał w domu 
i Mr. Twiss odprowadził gościa zpo- 
wrotem do bramy. 

— To z pańskiej strony bardzo 
uprzejmie — oświadczył *na pożegna- 
nie adwokat — pan Cranfield nie po- 
zostanie tu zapewne, gdyż śmierć ka- 
pitana Braytona zadała mu zbyt do- 
tkliwy cios. Żegnam pana, 

wrócił wolnym krokiem do domu 
i poszedł do palarni. Pokój był pu- 
sty. Zapaliwszy fajkę, wziął z eta- 
żerki książkę. 

W ciągu pięciu minut nic nie za- 
kłóciło mu lektury. 

Ale po chwili usłyszał jakiś szmer 
przy drzwiach, które następnie otwo- 
rzyły się. Wszedł Cranfield i stanął, 
ciężko dysząc. Mr. Twiss chciał się 
odezwać, ale zachowanie Cranfielda 
było tak szczególne, że adwokat mimo 
pewnych skrupułów nie zdradził swej 
obecności. Ukryty za kotarą, obser- 
wował przez szparę. ranfield zbliżył 
się żywo do kominka, schwycił nie- 
wielki staroświecki zegar i z jakąś 
niesamowita wściekłością cisnął nim 
o kamienny gzyms. A uczyniwszy tę 


niezrozumiałą rzecz, padł na fotel na- ' 


gle zaczął jęczeć, kryjąc twarz w dło- 
niach. Okrepne łkania wstrząsały nim 
raz po raz. Mr. Twiss, przerażony, 
nie wiedział, co począć. Ale ta nagła 
burza przeszła równie szybko, jak wy- 
buchła i Cranfield, zerwawszy się jed- 
nym skokiem, zadzwonił, Zjawił się 
Humphreys. 

— Potrąciłem łokciem zegar na 
kominku i przewróciłem — rzekł 
Crantield. — Trzeba zmieść okrnchy 
szkła, `“ 

Wyszli obaj, a Mr. Twiss mógł 
wówczas wymknąć się niepostrzeżenie 
z palarni. 

W cztery dni później opuścił wraz 
z Cranfieldem willę. Służący wyjechał 
z bagażami wcześniej, Cranfield, za- 
mknąwszy drzwi na klucz, wybuchnął 
nagle: 

— Nigdy już więcej moja noga 
tu nie postanie. 

Dok. nast. 


m. 4 
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Kalendarzyk. 
Hi erwiec DZIŚ: Gerwazego i Prot. 


JUTRO: Sylwerjusza P.M. 


-:— 


Wschód słońca 3,15. 
Zachód słońca 19,59. 
Wschód księżyca 22.06, 
Zachód księżyca 3 44, 
Długosć dnia 16.39 
Przybyło dnia 9.14. 
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MUZEUM MIKJSKIR historji i sztuki im. 
J. 1 R. Bartoszewiczów (Plac Wolnosci 3 
a w srody, soboty i niedziele 

10—16. 


Dyżury aptek. 
dyżurują następujące ap- 
teki; Sz, Jankielewicza, (Stary Rynek 9) 
L. Steckla (Limanowskiego 37), B. Glu 
chowskiego (Narutowicza 6), St. Hambur- 
a (Główna 50) L. Pawłowskiego (Piotr- 
owska 307), A. Piotrowskiego (Pomorska 91) 


Dziś w no 


Z rady miejskiej. 
We wtorek, dnia 21 czerwca r.b., o 
godzinie 10 odbędzie się specjalne po- 


siedzenie rady miejskiej. 

Na porządku dziennym obrad znaj- 
dują się sprawy do rozpatrzenia zastrze- 
żeń władz i zarzutów zainteresowanych, 
zgłoszonych magistratowi m. Łodzi prze- 
prowadzenia w związku z tem zmian do 
ogólnego planu zabudowania oraz wybo- 
ru przedstawiciela m. Łodzi do państwo- 
wej rady opieki społecznej. 


Ku uwadze nauczycielstwa 
i młodzieży. 


Na podstawie zawiadomienia mini- 
sterstwa wyznań religijnych i oświece- 
nia publicznego, kuratorjum łódzkiego 
okręgu szkolnego zwraca uwagę nau- 
czycielstwa i młodzieży na odczyt na- 
czelnika wydziału szkół handlowych i 
gospodarczych, p. Marji Zaborowskiej, 
p. t „Szkolnictwo zawodowe w świetle 
nowej ustawy”, który zostanie wygłoszo* 
ny przez radjo dnia 20 czerwca b. r. o 
godzinie 18 i na odczyt p. Janiny Kącz- 
kowskiej p. t. „O wyborze szkoły zawo- 
dowej”, który o tej samej godzinie zo- 
stanie wygłoszony przez radjo w dniu 
23 czerwca b. r. 


Maturzyści tworzą Rucho- 
my Uniwersytet Ludowy. 


Dnia 24 czerwca 1982 roku o godz. 
19 w sali Filharmonji, staraniem Komi- 
tetu Maturzystów, odbędzie się wieczór 
artystyczny. Całkowity dochód prze- 
znaczony na ruchomy uniwersytet ludo- 
wy dla Kresów Wschodnich. Jest to 
pierwsza impreza w Łodzi, wykonana i 
zorganizowana przez maturzystów. Jest 
to równocześnie wyczyn wielkiego za- 
pału i ofiarności, godnej najszerszego 
poparcia. Niewątpliwie nie znajdzie się 
ani jedna matka, czy ojciec, którzyby 
nie zechcieli zobaczyć ten pierwszy, na 
wielką skalę zakrojony czyn młodzieży 
maturalnej. 

Bilety, w cenie od 50 gr. do 2.—zł. 
już można nabywać w lokalu Wypoży” 
czalni Akademickiej (ul. 11 Listopada 
26, tel. 172-05), , 


Baczność, 


członkowie Federacji! 

Program udziału Federacji Polskich 
Zw. Obr: Ojez. w manifestacji „śląskiej* 
jest następujący: 

1. Godz. 8,30 zbiórka wszystkich 
związków, z pocztami sztaudarowemi, 
w podwórzu domu przy ulicy Piotr- 
kowskiej M 111, poczem wymarsz Z or- 
kiestrą do katedry, gdzie odbędzie się 
m sztandaru Legjonu Slą- 

ego 


2. Po nabożeństwie przemarsz ra 
Plac Wolności, gdzie odbędzie się część 
ofiejalna obchodu. 

3. Po oficjalnych przemówieniach 
rozpocznie się obchód  federacyjny. 
Przemawiać będą wyznaczeni przed- 
stawiciele Federacji i zostanie odczy- 
tana rezolucja. 


=- 


DZIENNIK ŁODZKI — 19.Vi.öz 


W szponach zwyrodnialców. 


16-letnia dziewczyna porwana na ulicy. 
Ohydna orgja w kawalerskim pokoiku wdowca. 


a) W dniu wczorajszym na poste- 
runek Policji Państwowej w Chojnach 
zgłosiła się młoda jakaś niewiasta, któ- 
ra wylegitymowała się i podała, że na- 
zywa się Janina Kudra, zamieszkuje 
we wsi Górki, gminy Kruszew, powiatu 
łódzkiego, liczy lat 16. 

Kudrówna ze łzami w oczach, prze- 
rywanym, ze wzruszenia i osłabienia 
głosem opowiedziała wręcz nieprawdo- 
podobną historję, o przeżyciach swoich, 
w ciągu nocy. 

Oto bawiła ona u szwagra swego i 
zamężnej siostry, zamieszkałych przy 
ulicy Tuszyńskiej 73. Gdy około go- 


dziny 2030 zamierzała udać się do do- 
mu i szła w stronę ulicy Rzgowskiej 
by wsiąść do autobusu, podszedł do 
niej jakiś osobnik, który w dość ostry 
sposób zażądał, by poszła z nim do je- 
go mieszkania w celu zabawienia się. 
Zaskoczona taką propozycją Kud- 
równa rzuciła sią do ucieczki kierując 
się do mieszkania swej siostry. 
Osobnik dogonił ją jednak w pobli- 
żu bramy, uderzeniem pięści w głowę 
oszołomił, następnie zaś zatkał usta 
ręką, by aniemożliwić wzywanie pomo- 
cy, poczem wspólnie z drugim jakimś 
nieznajomym jej mężczyzną zaprowa- 


Moderniżacja służby informacyjnej P.A.T. 


W ostatnich dniach zainstalowano w lokalu redakcji Polskiej Agencji 

Telegraficznej t. zw. teleskryptory, czyli maszyny do pisania na odległość. 

Ta nowoczesna instalacja przyspieszy w bardzo wielkim stopniu prze- 

syłanie abonentom P.A.T. odbieranie nadchodzącego z całego świata 

materjału informacyjnego. Na zdjęciu naszem widzimy dwa teleskrypto- 

ry, zainstalowane w redakcji P.A.T, oraz stację rozdzielczą, umożliwia- 
jącą komunikację telegraficzną z abonentami agencji. 


Likwidacja trójkąta 
przy pomocy rewolweru. 
Podłoże krwawej tragedji w Rudzie Pabjaniekiej. 


(a) Wezorajszej nocy, jako to po- 
dawaliśmy, rozegrała się w zaciszaym 
domku przy ulicy Poleśnej 12 w Rudzie 
Pabjanickiej krwawa tragedja, w wyni- 
ku której zginęła z rąk  porzuconego 


'męża 22 letnia Helana Miłosz, zabójca 


zaś jej, 26-letni Bronisław Miłosz, cięż- 
ko ranny, przewieziony został karetką 
pogotowia do szpitala okręgowego w 
Łodzi. 

Wdrożone przez policją dochodzenie 
ujawniło podłoże krwawego aktu. 

Miłoszowia pobrali się przed zgórą 
3-ma laty. Pożycie nie należało do 
najszczęśliwszych, albowiem Miłosz za- 
niedbywał żonę, pił i spędzał noce po- 
za domem. 

Wynikiem tego było, że Miłoszowa 
w lutym roku bieżącego porzuciła dom 
męża przy ulicy Żurawiej I w Łodzi i 
przeniosła się do swych rodziców przy 
ulicy Brzezińskiej 10. 

Po pewnym czasie spotkała dawne- 
go swego zaajomego z czasów panień- 
skich, 26-letniego Jana  Frydrycha 
Metzgera, zamieszkałego w Rudzie Pa- 
bjanickiej, przy ulicy Poleśnej 12. 

Metzger pracował jako tkacz w fa- 
bryce Gliksmana, w Łodzi. Wkrótce 
między nimi zawiązała się zażyłość i 
Miłoszowa przeniosła się do mieszkania 
kochanka w Rudzie Pabjanickiej. 

Miłosz, który pracował jako cukier- 
nik w Łodzi, nie godząc się z takim 
stanem rzeczy, wszczął poszukiwania i 
ustaliwszy adres żony, napisał przed 14 
dniami list, w którym postawił jej ul- 
timatum, że albo wróci do niego w 
ciągu tygodnia, albo też zastrzeli ją i 
jej kochanka Metzgera. 


Przyrzeczenia swego dotrzymał w 
części, albowiem Metzger uniknął kuli 
jedynie dzięki przypadkowi. Oto w 
tygodnia bieżącym Metzger udał się do 
Rzgowa, gdzie przebywał na kursie dla 
instruktorów straży pożarnej. 

Zdradzony mąż uzbrojony w rewol- 
wer systemu Nagan (francuski) zaopa- 
trzył się w trzy kule, przeznaczając je 
dla żony, kochanka i siebie. 

Zastał w mieszkaniu tylko żonę. 
Najwidoczniej odmówiła mu powrotu 
do domu, gdyż pchnął ją na łóżko i 
przyłożywszy lufę do piersi, w okolicy 
serca wystrzelił. 

Kula przebiła tkanki serca i wyszła 
pod łopatką przez plecy, powodując 
śmierć niezwłocznie. 

Miłosz wówczas Strzelił sobie rów- 
nież w piersi. Kula przebiła płuca. 
Ranny miał jeszcze tyle sił, że wywlókł 
się na podwórze wołając pomocy. 

Stan Miłosza jest nadal bardzo grof- 
ny, jednakże istnieja nadzieja utrzy- 
manis go przy życiu, 

„Ten trzeci“, kochanek Miłoszowej, 
Jan Frydrych Metzger, z zawodu tkacz, 
wyjaśnia, że nie przypuszczał, iż poży- 
cie jego z Miłoszową zakończy się tak 
krwawo. Zabitą twierdziła zawsze, że 
li tylko z winy mąża zmuszona była 
go porzucić. > 

Dalsze dochodzenie w powyższej 
sprawie prowadzi policja powiatowa. 


Pamietaj o mionejczye 


| dzili ją siłą do mieszkania przy ulicy 
Tuszyńskiej 105. 

Tam w zacisznym pokoiku rozebrali 
wystraszoną wieśniaczkę, grożąc W TA- 
zie najmniejszego oporu śmiercią. 

Do mieszkania tego przybyło jesz- 
eze trzech jakichś osobników i wszy- 
scy w pięciu kolejno zmuszali ją do 
utrzymywania stosunków płciowych. 

Pozatem odebrano jej 5 złotych, ja” 
kie Kudrówna posiadała przy sobie, 
poczem złożyli się między sobą i przy- 
nieśli kilka flaszek wódki i piwa oraz 
różnych zakąsek, zmuszając swą ofiarę 
do picia. 

W ten sposób przetrzymali Kudrów- 
nę do godziny 6-e) rano, następnie Zaś 
zagrozili jej śmiercią gdyby ośmieliła 
się zawiadomić o swych przeżyciach 
policję. ; 

Wychodząc Kudrówna zauważyła 
ńumer domu i mimo przestróg swych 
prześladowców i stracha udała sią do 
policji. 

Na skutek tego zameldowania nie- 
zwłocznie na ulicę 'fuszyńską 105 udał 
się komendant posterunku p. Kurpiński 
w towarzystwie kilku funkcjonarjuszów 
policji, 

Ustalono, że zeznania Kudrówny ode 
powiadają prawdzie, przyczem ustalo- 
no, że orgja i libacja odbywały się w 
mieszkania 25-letniego Klemensa Mach- 
lańskiego, wdowca, nie cieszącego się 
wśród sąsiadów zbyt dobrą opinją 

W chwili, gdy policja wkroczyła do 
mieszkania, całe towarzystwo zabawia” 
ło się jeszcze przy wódce. W miesz- 
kaniu Zastano prócz Machlańskiego 
25-letniego Stanisława Stępnia, zamiesz- 
kałego przy ul. Trębackiej 50, 21-let- 
niego Józefa Kobalskiego, zamieszkałe- 
go przy ulicy Rzgowskiej 142, oraz 
braci 26-letniego Władysława i 27-let- 
niego Dominika Stępniów, zamieszka- 
łych przy ulicy Tkackiej 1 (Chojny). 

Wszystkich pięciu zatrzymano i 
przeprowadzono na posterunek policji 
w Chojnach. 

W ozasie konfrontacji poszkodowa= 
na Kudrówna poznała w zatrzymanych 
swych dręczycieli, przyczem wskazała, 
że napadł ją na ulicy sam Klemens 
Machlański, a następnie przyszedł mu 
z pomocą Stanisław Stępień, który po- 
tem wezwał swych braci i kolegów na 
ucztę i potworną zabawę. 

Kudrówna zeznała ponadto, że Mach- 
lański rozbierając ją zabrał jej port- 
monetkę z 5 złotymi. 

Badani Machlański, Stępniowie i 
Kobalski przyznali się do gwałtu na 
osobie Kudrówny, wyjaśniając iż nie 
adawali sobie dokładnie sprawy z tego 
co czynią, albowiem byli pijani. 

Aresztowanych oddano do dyspozy- 
cji sędziego śledczego, który po zapo- 
zoaniu się ze sprawę wydał decyzję 
osadzenia wszystkich pięciu zwyrod- 
nialeów w więzieniu do dyspozycji 
władz śliedczych. 

Poszkodowaną Kudrównę, po udzie- 
leniu jej pomocy przez lekarza, ode- 
słano do domu rodzicielskiego. 


Echa strzała w Picadilly. 


a) W dniu 31 maja r. b. w godzi- 
nach powydniowych w restauracji Pi- 
cadilly, przy ulicy Zawadzkiej 1 miała 
miejsce awanture które zakończyła się 
postrzeleniem kelnera 27 letniego Kd- 
munda Zalca, zamieszkałego przy uli- 
cy AL 1 maja 11, przez przez inżynie- 
ra Antoniego Wołkowskiego, zamiesz- 
kałego przy ulicy Nowo Targowej 9. 

Wszczęte przeciw inżynierowi Wot- 
kowskiemu śledztwo, zostało ukończo- 
me i niebawem stanie on przed sądem 
w Łodzi. 

Obrony inż. Wołkowskiego podjął 
sis adw. Deczyński. 
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Pożegnanie  Paderew- 
s 


iego przez Nowy York. 


Na zdjęciu naszem widzimy mistrza 

I. Paderewskiego, żegnanego owacyjnie 

przez ludność polską i amerykańską 

w Nowym Yorku, tuż przed odjazdem 
do Europy. 


PAW WOW 


Widowiską łódzkie 
JAWNA 


TEATR MIEJSKI: „To jest Banda*. 
TRATR LRTNĘ „Ja szukam ojca*, 
TEATR POPULARNY: „Henio, jak się masz?* 


l 


im 


| 


APOLLO: „Mąż kochanek“. 

BAJKA: „Madame Dubarry* 

CAPITOL: „W mrokach wielkiego miasta*, 

CASINO: „Awanturnica* 

CZARY: 1. „Za kratami*. 
łunek*, 

DOM LUDOWY: „Miłostki aktorki*, 

CORSO: I „Dziewczę z nad Wołgi*. 
jemnicza banda** 

GRAND KINO: „Miłostki księcia pana*, 

LUNA: „Miłość kozaka*. 

MIMOZA: „On i jego siostra”. 

OŚWIATOWY: l. „Kapitán marynarki". 
„Serce maharadży”*. 

PALACE: „Znak na drzwiach“, 

PRZEDWIOŚNIE: „Sekretarka osoblsta*, 

RESURSA; „Wale Straussa”. 

RAKIETA: „Trader Horn* 

SPLENDID: „Ta inna*. 

ZACHĘTA: „Wielka tęsknota*. 


H. Pierwsży poca- 


IL „Tae 


IL 


Teatr Miejski. 
(ul, Cegielniana M 27). 

Jak zgóry można było przewidzieć setki 
ludzi odeszło wczoraj od kagy Teatru Miej- 
skiego nie mogąc otrzymać biletów na wy- 
stępy Bundy. Nic dziwnego, program jaki 
zaprezentował wczoraj ten najpopularniejszy 
w stolicy teatrzyk, stoi pod każdym wzglę- 
dem na najwyższym poziomie artystycznym. 
Rozeńtuzjazmowana publiczność zmuszała 
huraganem niemilknących braw świetnych 
wykonawców do bisowania a przedewszyst- 
kiem niezrównaną: H. vag A Z. Pogo- 
rzelską, J. Godelską, S. Górską, Żelichow- 
ską, F. Jurossy, A. Bogucki, W. Dan, A. Dym- 
sza, K. Gimpel, L. Lawiński, K. Tom, B. Wa- 
slel, G. Koszucki i chór Dana. 

Pierwszy program „To jast Banda* idzie 
tylko 4 dni po dwa przedstawienia dziennie 
o g. 8i 10 wieczorem. 


Teatr Letni w Parku Staszica. 

Dziś w niedzielę arcywesoła, pełna werwy 
i humoru, pikantna komedja Bacha i Engla 
„Hiszpańska Mucha” (Ją szukam 0jcs), w bra- 
wurowem wykonaniu: Dąbrowskiej, Niezęw- 
skiej papaka , Grolickiego, Karczewskiego, 
Mrożińs ego, Węgrzyna i Śliwińskiego. 


Tournee artystów Teatru Miejskiego. 
| Grupa artystów Teatru Miejski Ło- 
dzi w Ja m letni. objazd! nżjecowości 


onalnych i zdrojowiskowych z kome- 
ajas; E rT r t. ty Boba Krack‘. 
W rolach ESS pp- Zofja Grabowska, 
Kazimierz rak pe Szletyński (re- 


Teatr Popularny 


— Ogrodowa Nr. 18, — 
" niedziela, dnia 19 czerwca 1932 r. 
3 przedstawienia i piskuej rewji „Henio, p: 
Mema Niezi Waag mA humoru He- 
io Domański w otoczeniu artysteki artystów 
scen lewro kaw publiczność, La wiel- 
kim, przeszło dwu godzinn: ro, ©. 
Bilet w cenie od 75 m da 3 Gł. 60 gr. 
Wkrótce premjera arcywesołej rewji. 
PE | |=zzzezm è , 
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Wieluń. śladami Rudy Pabjanickiej. 


Zawieszen 


ie burmistrza i dwuch ławników. 


Fatalne następstwa obchodzenia uchwał rady miejskiej. 


Od dłuższege czasu opinja publiczna 
Łodzi i okręgu poruszana jest donosze- 
niami o odkryciach, obrazujących _pla- 
stycznie gospodarkę magistratów Rudy 
Pabjanickiej, które — celując w lekko- 
myślnem szafowaniu majątkiem miazta — 
doprowadziły do tego, iż małe miastecz- 
ko jest obciążone olbrzymiemi zobowią- 
zaniami, którychby „nie powstydziło się“ 
żadne wielkie miasto w kraju. 


Podobnie de pewnego stopnia przed- 
stawia się gospodarka ostatniego magi- 
stratu miasta Wielunia, 

Jak wykazały przeprowadzone nie- 
dawno rewizje ksiąg (notabene prowa- 
dzonych naogół sumiennie, w przeciwień- 
stwie do postępowania magistratów Ru- 
dy Pabjanickiei) Wieluń obciążowy jest 
olbrzymim, jak na tamtejsze warunki 
lokalne i zdolność finansową samorządu 
wieluńskiego długiem, w wysokości 
600,000 zł. 

Suma ta składa się przedewszystkiem 
z dwuch poważnych pozycyj: należności 


dla wydziała powiatowego za leczenie 
szpitalne niezamożnych mieszkańców 
gminy miejskiej Wieluń wynosi zł. 


70.000, zaś dłag dla firmy bndowlanej 
„Szymkowiak i Turski“ wynosi złotych 
200.000. Ponadto dość poważne sumy 
przypadają od magistratu na rzecz skar- 
bu, pokrycie rat póżyczkowych, wyrów- i 
nania zaległych pensyj urzędniczych itd. 

Dwie pierwsze z wyżej wymienionych 
pozycje, jak widać ze zgromadzonych 
przy rewizyj ksiąg materjałów. winny 
być wogóle skreślone, a wówezas dług, 
przypadający od magistratu, zmniejszy- 
łby się o 270.000 zł. 

Skreślenie wspomnianych sum uza- 
sadnione być może względem następnją- 
cym: gły magistrat wieluński winien jest 
wydziałowi powiatowemu ze leczenie 
70.000 zł,, wydział powiatowy winien jest 
magistratowi sumę tej samej m. w. wy» 


sokości, z tytułu dzierżawy budynków 
miejskich dla szpitala. 

Jeśli chodzi zaś o dług na rzecz 
firmy budowlanej „Szymkowiak i Tarski* 
(która, ĉo należy zaznaczyć, zgłaszała swą 
ofertą na budowę pozostałych pomiesz- 
czeń w gmachu D, O. K. w Łodzi) 
to dług ten winien zostać wogóle skreś- 
lony ze względów najbardziej zasadni- 
czych, firma zobowiązała się bowiem 
wybudować gmach szkoły powszechnej 
miejskiej w Wieluniu za cenę 478.000 
zł. Cena ta była ostateczną i zaakcep- 
towana przez radę miejską Wielunia. 

Tymczasem magistrat wyasygnował 
już firmie o 300.000 zł. więcej, aniżeli 
wynosił koszt budowy ogólny, mimo, iż 
gmach został dopiero w połowie =wznie- 
siony (nie wykonano jeszcze drugiego, 
ostatniego piętra budynku). -W tych 
warunkach magistrat winien jest firmie 
jeszcze 200.000 zł., ogółem przeto koszt 
budowy wyniósłby dwa razy więcej, ani- 
żeli przyjęty przez radę miejską koszto- 
rys. Wina magistratu. polega na tem, 
iż — nie licząc się z uchwałą rady miej- 
skiej, odnośnie wypłacenia kierownictwu 
budowy tylko sumy 478.000 zł, wpłacił 
już 778,000 zł., zaciągając jeszcze 0l- 
brzymie zobowiązanie. 

Rezultatem rewizji ksiąg samorządo- 
wych w Wielaniu było zawieszenie przez 
urząd wojewódzki w Łodzi bnrmistrza 
Wielunia, Groblewskiego i dwuch lawni- 


ków magistratu, Berkowicza i Rozna- 
rynowskiego 

Należy oczekiwać, iż finanse samo- 
rządu  wielnńskiego, prześladowanego 


ustawicznie przez wierzycieli, zajmują- 
cych najbardziej dochodowe źródła wpły- 
wów miejskich, ulegną pewnej poprawie, 
przyczem jest prawdopodobne, ża niektó- 
rym z wierzycieli, roszczących pratensje 
o należności z tytułów podobnych, jak 
Szymkowiak i Turski, wytoczone będą 
sprawy sądowe o zwrot otrzymanych- 


E | 


A jednak 


zapłaci? 


Charakterystyczny proces 


w sądzie grodzkim. 


Rabin aleksandrowski skazany na 
20 zl.grzywny lub 4 dni aresztu. 


(a) Sąd grodzki w Łodzi, pod prze- 
wodnictwem sędziego Semadeniego r z- 
poznawał sprawę 4Ż-letniego Abrama 
Dancygiera, rabina z Aleksandrowa, zna* 
nego w szerokich kołach żydowskich 
naszego miasta. Rabin Dancygier oskarżo- 
ny został o nielegalne przeprowadzanie 
czynności, stanowiących w myśl odnoś- 
nych przepisów wyłączny przywilej 
poczty. 

Obronę oskarżonego rabina wnosił 
adw. Pines. 

Tło sprawy przedstawia się nie- 
zwykle charakterystycznie. 

Rabin Dancygier, jeszcze w ubiegłym 
roku, przeprowadził zbiórkę opłat, wśród 
żydów, zamieszkujących w Andrzejowie, 
wzywając do składania ofiar, na rzecz 
szkoły rabinackiej,  powadzonej pod 
protektoratem rabina. 

Zamieszkali w Andrzejowie i okolicy 
liczni wyznawcy religii  mojżeszowej 
składali mniejsze lub większe sumy na 
ręce rabina. 

rabin Dan- 


Po zakończeniu zbiórki, 
cygier udał się placi ge do Aleksan- 
drowa, dokonał ścisłych obliczeń, ze* 
brane ofiary przekazał zarządowi szkoły 
rabinackiej, następnie zaś, ze względów 
kuruazyjnzch, wystosował da poszcze- 
gólnych ofiarodawców listy-pokwitowania 
które jednocześnie zawierały podzięko- 
wania za złożone ofiary na rzecz szkoły. 
Pragnąc uni! acania przesyłki 
takich li- 


porozumiał się i otrzymał 


przyrzeczenie 


od niego, że listy odda poszczególnym 
adresatom. 

Rzecz się jednak ujawniła i zarząd 
poczty wystąpił do policji z wnioskiem 
o przeprowadzenie dochodzenia i po- 
ciągnięcie rabina Dancygiera do odpo- 
wiedzialności karnej za wykroczenie 
przeciw przepisom ustawy o uprawnie- 
niach poczty. 

Na rozprawie w dniu wczorajszym 
potwierdziły się zarzuty, stwierdzone 
w toku dochodzenia. Natomiast obroń- 
ca rabina, adw. Pines, wskazał, że ofia- 
ry zbierane były na cele kulturalno- 
oświatowe względnie religijne, które to 
cele korzystają we wszystkich  dziedzi- 
nach życia publicznego ze specjalnych 
względów. 

Dalej obrońca wskazał, że ofiary 
składane na ręce rabina Dancygiera, 
niejednokrotnie były bardzo małe, nie 
sięgały kwoty 1 zł. tak, że w wypadku 
rozesłania pokwitowań listów z osobna, 
opłaty pocztowe pochłonęłyby niemal 
całkowicie zebrane fundusze (7). 

Z tych względów adw. Pines wnosił 
o zwolnienie rabina Dancygiera od kary 
względnie złagodzenie tejże do mini- 
mum. 

Przychylając się do wywodów obro“ 
ny sąd wydał wyrok, skazujący rabina 
Abrama Dancygiera na 20 zł. grzywny 
lub 4 dni aresztu. 
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sum, ponad ustaloną kwotę ofertowa, a 
nadto odszkodowanie z tytułu niewywią- 
zania się ze zobowiązań. (p) 


Łódź 
NIEDZIELA, dnia 19 czerwca 1932 r. 
10.:5—11.40 Transmisja Nabożeństwa x Kra- 


kowa. 

1140—11.55 Odczyt misyjny p.t. „O kongresie 
Eucharystycznym w Radomin" — wygł. 
ks. Szambelan Sikulski (tr. z W-wy). 

11.55—12.15 Sygnał cząsu 4 Warszawy, hejnał 
a Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu na dzień bieżący i kom. 
meteorolog. z W-wy. 

12,15—14.00 Poranek muzyczny z parku „He- 
lenów* w Łodzi w wyk. orkiestry Filhar- 
monji Łódzkiej pod dyr. 
Pop, 

1. K. Kurpiński—Polonez powitalny. 
2. J, Helmesberger—Sen A Wióle 

3. A, Karasiński—Wele „Francols*, 

4 Z. Noskowski Odgłosy Pamiątkowe. 

5. St. Moniuszko — Muzyką baletowa 

a op. „Hrabina*, 
Fr. Chopin—s) Preludjum A-dur, b) 
Mazurek D-dur op. 38. 
H. Wieniawski Kujawiak, 
-l J. Puderewski— Melodja. 
. L,Lewandowski—Oberek „Zwierucha* 
10. A. Rajczak—Krakowiaki. 
11. St. Moniuszko—Mazżur z op. „Halka“, 
Transmisja na inne Rozgłośnie Polskie. 
W przerwie koncertu od godz. 12.55 do 
13.10 dr. J. Babecki wygł odczyt p. t. 
„Racjonalne, a tanie spożytkowanie urlo- 
pów (tr. z W-wy). 

14.00—15.25 Przerwa. 

15.25—15.40 Muzyka ze Lwowa. 

15.40—16.05 Program dla dzieci. 1) Radjoty 
godnik p. t. „Co się dzieje na świecie“ 
w oprac, J. Milewskiego, 2) Opowiadanie 
dla dzieci p. t. „Pamiętnik Wiewiórki<=— 
wygl. A. Janowski (tr, z W-wy). 

16.10—16.20 Transmisja międzynarodowych 
wyścigów samochodowych ze Lwowa. 

16.20—16.45 Płyty gramofonowe z W-wy. 
16.45—17.00 Pogadanka z W-wy. 

11.00—18.00 Koncert popularny w wykonaniu 
Ork, P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego 
(tr.z W-wy). 

18.00—18.15 „Wiadomości przyjemne i poży- 
teczne* (tr. z W-wy). 

18.15—19.15 Muzyka taneczna z W-wy, 

19.15—10,35 Rozmaitości. 

19.356—19.50 Skrzynka pocztowa techniczna 
korespondencję bież. omów! í porad tech- 
nicznych udzieli p. Wacław Frenkiel: 
Tr, z W-wy. 

19.50—20.00 Komunikat sportowy łódzki i od- 
czytanie programu na dzień następny. 

20.00—21.56 Koncert popularny. Wykonawcy: 
Orkiestra Filharmonji Warsz, pod. dyr. 
Józefą Ozimińskiego, Bugenjusz Messa- 
kowski (bar.) i Ludwik Urstein (akomp. 

W przerwie koncertu od godz. 20.55 
do 21.10 kwadrans literacki: Gustaw Mar- 
cinek, fragment z powieści p. t. „Wyrą- 
bany chodnik. Tr. » W-wy. 

2155—22.06 Komunikat meteorologiczny iwis- 
domości sportowe % W-wy. 

22,05—2240 Muzyka taneczna z W-wy. 

22.40—22.50 Wiadomości sportowe z prowincji. 

22,50—23.30 Muzyka taneczna z W-wy. 


Łódź 
PONIEDKIAŁEK, dnia 20 czerwca 1932 r. 
11,58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
a wieży Marjackiej w Krakowie, odczyta- 
nie programu na dzień bieżący 
12,10—12.20 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
13.20—12.40 Przerwa. 
12,40—12,45 Kom, meteorologiczny z W-wy. 
12.45—14.10 Płyty gramofonowe. 
14.10—1540 Przerwa. 
15,40—16.35 Płyty gramofonowe z W-wy. 
16.40—17.00 Pogadanka w języku francuskim, 
wygł. lektor Lucien Roquigny. Tr.zW-wy. 
17.00—18.00 Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
pod dyr.Adama Hermańskiego. Tr. a W-wy. 
18 00—18.20 „Szkolnictwo zawodowe LEM ê 
naszej ustawy ustrojowej“ — wygłosi 
Marja ZADAROWNKA. m z Wwy. - 
18.20—19,15 Łódzka audycja literacko-muzycz- 
na Woj. Kom. Niesienia Pom. Najb. 
19.16—19.35 Rozmaltości. 
Baz oz Prasowy Dziennik Radjowy 2 


-wy. 
19.45—20.00 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi. 
i odczyt, programu na dzień następny, 

kalendarzyk filmowy, repert. teatrów. 
20.00—20.13 Feljetom p. t. „Młodzież, lar A 
+ łość p. Pawel 3 


NASZA* wygł. 

kowski. Tr. z W-wy. 

20.15—23.40 Transmisja z Teatru „Nowości* 
w W-wie — operetki „Kwiat Hawajn* 
Abrahama. 
W przerwie pierwszej dodatek do Praso- 

wego Dziennika Radjowego. 

W przerwie drugiej wiadomości sportowe. 


=] 
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Komunizm wśród 
młodzieży szkolnej. 


Zamiast sali egzaminacyjnej--cela więzienna. 
Likwidacja „podpunktu“ propagandowego przy ul. Piotrkowskiej 117. 


Naiwna młodzież idzie nieświadomie na lep antypanstwowej agitacji. > 


Pewne orderni w mieście wy- | inny, odpowiedniejszy kn temn lokal. | i innych przywódców |socjalizmu. To | Rezultat — wyrzucenie dwóch u 


wołał fakt zaaresztowania 15 uczniów 
i uczenic średpich zakładów nauko- 
wych w Łodzi. 

Łódź nie misła podobnej „sensa- 
cji* od czasu aresztowania kilkunastu 
uczenie gimnazjum im. Orzeszkowej — 
również za „robotę* komunistyczną. 

Jak zdołaliśmy ustalić przebieg 
całej sprawy przedstawia się następu- 
jaco: 
Przed paru dniami policja wkro- 
czyła do mieszkania niejakiego Klajn- 
mana przy ul. Piotrkowskiej 117, 
lewa oficyna, 2 piętro, gdzie zastała 
15 osób płci obojga podejrzanych od- 
dawna o komunizm. 

Przeprowadzona niezwłocznie re- 
wizja dała oczekiwane rezultaty. W 
mieszkaniu Klajnmana znaleziono znacz- 
ną ilość kompromitującego materjału, 
jak odezwy, broszury itp. 

Wszystkich obecnych w mieszkaniu 
Klajnmana aresztowano. 

Zatrzymano m. in. następujących 
uczniów i uczenice: 17-letniego Ben- 
jamina Wołkowicza (uczeń 7 klasy) 
zamieszkały przy ul. Wschodniej 49, 
17-letniego Leona Cynamona (Nowo- 
miejska 4), 17-letniego Salomona 
Richtera (uczeń 7kl. Kilińskiego 33), 
18-letniego maturzystę, Juljana Alte- 
ra (Plac Dąbrowskiego 6), 19-letnie- 
go maturzystę, Aleksandra Kossowskie- 
go, 17-letniego Józefa Zajberta (Piotra 
kowska 175), 16-letnią Lili Borzy- 
kowską, uczenicę 7 kl. (Gdańska 44) 
oraz 5 innych uczennic i 2 uczniów 
miejscowych średnich szkół, których 
nazwiska ze względu na dobro pro- 
wadzonego obecnie śledztwa nie ujaw- 
nia się. 


Agitacja na terenie 
szkół. 


W początkach ostatniego roku 
szkolnego do jednego z gimnazjów łódz- 
kich przyjęty został do 7-ej klasy nie- 
jaki S., wydalony poprzednio z jed- 
nego z łódzkich gimnazjów za... agi- 
tację komunistyczną, prowadzoną w 
obrębie szkoły. 

Raz podjętą akcję uczeń ów po- 
stanowił przeprowadzić ra nowym te- 
renie i już po 2 miesiącach został za- 
aresztowany i w następstwie usunięty 
z gimnazjum niejaki Chaim Baran 
(6-go |Sierpnia 30), uczeń 7 klasy 
tegoż gimnazjum. 

Po trzech miesiącach, na 40 ucz- 
niów 7 klasy gimnazjam znaczna ich 
większość bawiła się w komunizm. 
Wkrótce ta sama sytuacja wytworzyła 
się w klasie 8-ej tegoż gimnazjum. 


Gdzie zbierała się 
młodzież 
komunistyczna? 


Ponieważ mury szkolne były za 
ciasne dla przeprowadzenia akcji ko- 
munistycznej — postanowiono na jed- 
nym z t. zw. „podpunktów* wybrać 


Wybrano — miejską Bibljotekę Pub- 
liezną (Andrzeja 14) $ 
Codziennie tłumy młodzieży „wa- 
garowały* dw Bibljoteki, gdzie studjo- 
wały z zapamiętaniem dzieła Marksa 


( następcę p. Wielińskiego. 


były początki, jak gdyby kurs przy- 
gotowawczy. Następnie nieświadomą 
młodzież pehano na roboty jak roz- 
klejanie plakatów, kredkowanie mu- 
rów i t. pj 


Różnice zdań w łonie większości socjalistycznej. 


W związku z. pozbawieniem p. Wie- 
lińskiego stanowiska wiceprezydenta 
miasta, w kołach większości soejalisty- 
cznej podniesiono kwestję następcy. 

W sprawie tej utworzyły się dwię 
grupy, z których jedna uważa, że wo- 
góle nie należy już powoływać nikogo 
na stanowisko drugiego wiceprezydenta 
miasta, gdyż kadencja rady i magistra- 
tu kończy się w roku bieżącym i prze- 
mawiają za tem również względy na- 
tury oszczędnościowej, oraz taktycznej. 


Towarzystwo Akcyjne „Karol Steinert” 


Druga grupa jest za nominacją 
drugiego wicaprezydenta, przyczem na | 
stanowisko to wysuwa się kandydatury 
ławnika Purtala i wiceprezesa rady 
adw. Hartmana. 

Narazie w sprawie tej prowadzono | 
tylko luźne rozmowy, a przesądzona 
ona zostanie dopiero po powrocie z ur- 
lopu prezydenta Ziemięckiego, który 
jak się dowiadujemy, jest przeciwny 
projektowi powołania drugiego wice- 
prezydenta miasta. 


i zawiesiło wypłaty. 
Warsztaty upadlej firmy będą, praw- 
dopodobnie, nadal uruchomione. 


W dniu wczorajszym sąd handlowy 
w Łodzi ogłosił upadłość Towarzystwu 
Akcyjnemu Karol Steinert przy ulicy 
Piotkowskiej 276 na wniosek nadzor- 
ców sądowych tego T-wa adw. Ryszar- 
da Vogla i kupca Maksymiljana Fi- 
schera. 

Upadła firma w dniu 16 kwietnia 
1931 roku uzyskała odroczenie wypłat 
na 3 miesiące, którego termin dwukro- 
tnie przez Sąd przedłużany upłynął w 
dniu 16 czerwca r. b. 

Przyczynami zgłoszenia podania © 
udzielenie odroczenia wypłat były w 
pierwszym rzędzie straty, poniesione 
wskutek wojny światowej, oszacowane 
przez państwową komisję szacunkową 
na sumę 1,988,000 złotych rubli, oraz 
ogólny obecny kryzys gospodarczy. 

Straty były o tyle poważniejsze, 
że niezależnie od nich, za nabyte krót- 
ko przed wybuchem wojny, a następnie 
zarekwirowane przez okupantów su- 
rowce pozostał dług w bankach angiel- 
skich w kwocie 85,280 funtów angiel- 
skich, którego część zdołano spłacić już 
w kilka lat po wojnie. 

Biłaus Towarzystwa Akcyjnego Ka- 
rol Steinert na dzień 80 czerwca 1931 
roku, t. j. w chwili wniesienia podania 
o nadzór sgdowy zamknięty był sumą 
21,608,869 zł., z czego po stronie ak- 
tywów, główniejsze pozycje stanowiły 
grunty — 1,445,480 złotych, budynki — 
4,340,106, maszyny i urządzen. 8,353,600, 
dłużnicy — 3,508,707, oraz towary go- 
towe, przędza i półfabrykaty--2,933,558 


zwa. 

ierwotny plan sanacji przedsię- 
biorstwa przewidywał sprzedaż niern- 
chomości, których znaczna część nie 
była obciążona żadnemi długami, lub 
obciążenie tych nieruchomości, także 
energiczne inkasowanie należności od 
dłużników. 

Sąd ogłaszając upadłość oznaczył 
chwilę otwarcia tymczasowo na dzień 
12 sierpnia 1981 roku, t.j. w chwili 
wniesienia podania o odroczenie wy- 


at. 
Kuratorami upadłości mianowano 


adw. Ryszarda Vogla, jednego z do- 
tychczasowych nadzorców, oraz inż. 
Bolesława Benedeka. 

Jak wiemy fabryka upadłej firmy 
jest w ruchu i przypuszczać należy, iż 
za zgodą zarządu masy będzie nadal 
utrzymane w tym stanie. 


Zakończenie kursu w Szkole 
Podoficerskiej Sanitarnej 
w Łodzi. 


W tych dniach w Łodzi odbyło się 
zakończenie kursu szkoły podofic. sani- 
tarnej. Na uroczystość tę, odbywającą 
się w Wojsk, Szpitalu Okręg. 0 IV. 
przybyli Szef Sanitarny O. K. IV pułk. 
dr. Marks, Komendant Szpitala pułk. dr. 
Więckowski, ppłk. dr. Orłowski, oraz 
kpt. Andrzej Litwińczuk ze Sztabu 
DOK. LV. 

Kurs ukończyło . 40 elewów-kandy- 
datów na podoficerów sanitarnych za- 
wodowych. Zakończenie kursu odbyło 
się łącznie z egzaminem i pokazami. 

Do zebranych elewów przemówił 
szef sanitaray O. K. płk. dr. Marks, 
w gorących słowach podkreślając zna- 
czenie pracy podoficera sanit. w woj- 
sku i obowiązki, jakie na nim ciążą, 


Ze zw. zaw. Prac. Cukier- 
niczych. 


Związek Zaw. Prac. Cukierniczych 
Wojew. Łódzkiego zawiadamia swych 
członków, że w dniu 20 czerwca r. b., 
o godz. 185-ej w lokalu własnym od- 
będzie się walne zebranie na które 
zaprasza wszystkich członków. Sta- 
wiennictwo obowiązkowe, sprawy 
ważne. 


KE Pali żądaj tylko gilzy TJ 


„BIS“ 


wytwórni „ŚWIATOWID“ 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel: 1354-86. 


czenie z gimnazjum żeńskiego p. P 
Chwilowo zapał młodzieży do „roboty“ 
ostygł. 


Nowy zryw 
i unieszkodliwienie 
przywódców ruchu. 


Naskutek obecnej sytuacji i widma 
mającego nastąpić powszechnego straj= 
ku postanowiono wyzyskać ów sprzy= 
jający moment dla wystąpień komuni- 
stycznych na wiecach robotniczych or- 
ganizowanych w różnych punktach 
miasta, 

W tym też celu wspomniani wyżej 
osobnicy zebrali się u Klajnmana dla 
powzięcia pewnych rezolucyj. 

Warto zaznaczyć, że na 10 minut 
przed przybyciem policji do mieszkania 
Klajnmana — grupa komunistów i ko- 
munistek opuściła zebranie i udała się 
do domu. 

W ten sposób policja nie zastała 
już na zebranin około 20 czynnych 
organizatorów i „asów“ propagandy. 

Po zamknięciu bramy mała grupa 
mająca się również stawić u Klajnma- 
na na „podpunkt“, widząc mundury 
policjantów przed bramą rozeszła się 
do domów. 


„Ankieta“, 


Przed niedawnym czasem, dyrekcja 
jednego z gimnazjów łódzkich urządzi- 
ła ankietę mającą na celu ustalenie 
zapatrywań uczącej się młodzieży. 

Wyniki ankiety dały sensacyjne 
rezultaty, Okazało się, że w 7-ej i 8-ej 
klasie 50 proc. młodzieży „ma poglą- 
dy komunistyczne**. 

Następnie w związku z .aresztowa- 
niem wspomianego wyżej Barana, po- 
licja polityczna zwróciła dyrekcji gi- 
mnazjnm uwagę na kilku podejrzanych 
o komunizm osobników. Dyrekcja szko- 
ły wiedząc o następstwach jakie mogą 
wyniknąć z trzymania w szkole po- 
wyższych uczniów nie uczyniła jednak 
dosłownie nic, aby złemu zaradzić, 


Kim są aresztowani? 


Pośród aresztowanych uczniów i'u- 
czenie znajdują się tacy, którzy byli 
pierwszy raz na zebraniu. Są tam 
chłopcy, dla których zupełnie obcemi 
były hasła komunistyczne głoszone przez 
„sStanatyzowanych* kolegów. Są to 
dzieci nieletnie, pochwycone w zgubną 
sieć przez starszych kolegów, na któ- 
rych „nie było rady“ w szkole. Jest 
pośród nich dwóch tegorocznych ma- 
tnrzystów i jest pięcin, którzy mieli 
nazajutrz składać maturalny egzamin 
ustny. 

Są synami ogólnie poważanych ,w 
Łodzi rodzin, cieszących się nieskazi- 
telną opinją. Notowanych za działal- 
ność antypaństwową zaledwie kilku. 


— — 
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Zaostrzenie strajku robotników sezonowych. 


Powiększenie subsydjum rządowego. 
W poniedzialek ostateczna decyzja magistratu. 


Pobór rocznika 1911. 

W poniedziałek, d. 20-go czerwca rb., 

wra się stawić przed komisją po* 

Nr. 1 (ul. Narutowicza 75) męż= 

czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 

terenie 9 komisarjatu p. p., których na- 
od liter: 


ka 
"p. R.S Se S UTW. Z. 2. Ź 


wtorek, dn. 21 czerwca rb. po” 


j na terenie 11-go kom. p. p. 
Remo nazwiska rozpoczynają się od 
r: 
A. B. C. D: E. H. CH. |. J. 
A Przed Kounia Poborową Nr. 2 (ul. 
grodowa i stawić w 

niedziałek, ia 100 ordca r. b. A 
czyźni, rocznika 1911, zam. na terenie 
14 kom. p. p., których nazwiska rozpo* 
czynają się od = a 


W dniu, 21-go czerwca rb., po* 
winni się stawić mężczyźni tegoż rocznika 
z 14-go kom. p. p., których nazwiska roz- 
poczynają się od liter: 

E. F. R. U. W. 


Poborowi winni stanąć przed komisją 
poborową z dowodami osobistemi lub 
zaświadczeniami, wydanemi przez kom. 
policji państwowej, stwierdzające toż- 
samość osoby, posiadanemi kartami od- 
roczeń służby wojskowej z zaświadcze- 
niami  rejestracyjnemi,  wystawionemi 
przez magistrat m. Łodzi oraz dowoda- 
mi, stwierdzającemi ich zawód i wy- 
kształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poborowych 
kat. B, którzy takie zaświadczenie na 
komisji poborowej złożyli w latach po” 
przednich. 


Z cechu szewców i cho- 
lewkarzy. 


W niedzielę dnia 19 czerwca o godz. 
9.30 rano odbędzie się przed katedrą 
zbiórka członków cechu szewców i cho- 
lewkarzy. 

Zarząd Cechu prosi o wzięcie licz- 
nego udziału w uroczystościach obcho- 
du 10-ej rocznicy przyłączenia Sląska 
do Polski. 


Czy zapisał pan 
już swego syna do Obozu Polskiej 
YMCA? 

Zapisy do Obozu Polskiej YMCA 
nad rzeką Lindą jeszcze trwają. 

Jak wiadomo, obóz położony jest w 
najzdrowszaj okolicy naszego miasta, 
a młodzież przebywająca w nim otrzy- 
mywać będzie zdrowe i obfite pożywie- 
nie, uprawiać będzie sporty i gimna- 
stykę, kąpiel, wioślarstwo, urządzać 
będzie wycieczki, otrzymywać pomoc w 
nauce szkolnej i otoczeni będą troskli- 
wością lekarza i wychowawców. 

Przyjmuje się chłopców w wieku 
od 10 do 17-u lat. 

Ze względu na niewielką ilość wol- 
nych miejsc, wszyscy ci rodzice i opie- 
kunowie, którzy pragną by chłopcy 
ich spędzili wakacje letnie jak najpo- 
żyteczniej, proszeni są o Zapisywanie 
w e mru czasie w biurze przy 
ul. Piotrkowskiej 89 w godz. od 10-ej 
do 13-ej i od 17-ej do Żl-ej. 


Robotnik zabity wskutek 


wybuchu kotła. 
(a) W fabryce Keniga i Frydmana, 
u ulicy Stęszyckiej 21 w Zduńskiej 
oli, onegdaj wieczorem nastąpił wy- 
buch kotła karbidowego, w wyniku 
0 poniósł śmierć na miejscu za- 
j w warsztacja ólnsarskim ro- 
botnik, 29-letni Franciszek Pęczewski, 
zamie przy ulicy Szadeckiej +. 
ski, zatrudniony przy spawaniu 
metalowych części kotłów, przeznaczo- 
z do farbiarni, w pewnym momen- 
cia spowodował? wybuch kotła, wypeł- 


nionego: karbidem. ú 
Eya kotla rozbiła głowe nie- 
ładąc go 


wemu robotnikowi, 
| + prz i ł dach nad 
Pozatem wybuch znisztzy: 
warsztatem 


p oraz część ściany. 
Na miejsce katastrofy przybyły 
„śledcze, które zarządziły docho- 
k 6 celem ustalenia, kto ponosi winę 
spowodowania katastrofy. 
Zwłoki zabitego Pęczewskiego prze- 
wieziono do kostnicy miejskiej. 


Zgodnie z uchwałą, powziętą na 
onegdajszem wspólnem zebranie robot- 
ników sezonowych wszystkich trzech 
działających na terenie Łodzi związków 
zawodowych, w dniu wczorajszym na- 
stąpiło zaostrzenie strajku sezonowcó , 
przez wpłynięcie na stałych *pracowni- 
ków płantacyjnych w kierunku wstrzy- 
mania się od zajęć. 

W godzinach przedpołudniowych u- 
dała się do magistratu m. Łodzi dele- 
gacja sezonowców, w osobach przed- 
stawiciela „Pracy”, p. Zuberta, Ch. D. 

„ Pawlaka i związków klasowych, p. 
Kass. oraz siedmiu robotników, wy- 
branych zpośród ogółu strajkujących. 

Z delegacją porozumiewał się p. wi- 
ceprezydant Rapalski, przedstawiając jej 
sytuację miasta. 

Jak onegdaj—również w dniu wczo- 
rajszym przedstawiciele strajkujących 
wystąpili z żądaniem zaśrudnienia ro 
botników sezonowych na przeciąg sześ- 
ciu dni w tygodniu z utrzymaziem sta- 
wek płacy, obowiązujących obecnie, t. j. 
w kwocie zł. 7.75 dziennie. Zdaniem 
delegacji — wobec zapewnień p. woje” 


wody Jaszczołża, który oświadczył, iż 
władze państwowe przyznały na czer- 
wiec dla zasilenia robót sezonowych 
84,000 zł., zaś na lipiec podwyższą sub- 
sydjum to o 45 proc, t. j do 120,000 
zł, jest możliwe zatrudnienie sezonow- 
ców na pełny tydzień z utrzymaniem 
całkowitej, obecnie wypłacanej stawki 
dziennej. s 

P. wiceprezydent Rapalski oświad- 
czył, iż według szczegółowych wyliczeń 
magistrat nie będzie mógł zatrudnić 
wszystkich sezonowców na sześć dni w 
tygodniu przy utrzymaniu stawki dzien- 
nej w wysokości 7.75 zł. Robotnicy 
sezonowi mogliby pracować przez sześć 
dni w tygodniu otrzymując 6.75 zł. 
dziennie. 

Wobec tego, iż przedstawiciele straj- 
kujących nie zgodzili się na takie za- 
łatwienie kwestji—p. wiceprezydent Ra- 
palski wyznaczył następną konferencję 
na poniedziałek, na godzinę 12 w po- 
łudnie. 

Tak więc w poniedziałek rano strajk 
robotników sezonowych nie zostanie 
jeszcze zakończony. (p 


W trzeci dzień „strajku“ 


Komisja urzęduje, strajkujących niema. 
Prowincja uzależnia się od Lodzi. 


Dzień wczorajszy, podobnie, jak | 


onegdajszy, a tak samo, jak i czwart- 
kowy, nie zaznaczył się żadną zmianą 
w akcji strajkowej, podjętej przez po- 
wołaną na środowem posiedzeniu ko- 
misję. 

Zadne przedsiębiorstwo przemysło- 
we nie zostało unieruchomione na pod- 
stawie wezwak komisji strajkowej, 
natomiast we wszystkich wypadkach 
porzucenia pracy przy warsztatach, w 
ciągu ostatnich dni, rozchodziło się o 
lokalne zatargi między pracodawcą a 
robotnikami, 

W dniu wczozajszym nadeszły do- 
niesienia z poszczególnych miast w 0- 
kręgu $przemysłowym łódzkim, jak 
n. p. z Pabjaniec, Ozorkowa i innych, 
gdzie odbyły się w czwartek i piątek 
zebrania robotników, zatrudnionych w 
przemyśle włókienniczym. Na zebra- 
niach tych, jak również na  zwoła- 
nych następnie wiecach, zapadły jedno- 
brzmiące m. w. uchwały, wedle któ- 
rych robotnicy na prowincji strajku 
nie podejmą do chwili wejścia akcji 
strajkowej w Łodzi na normalne tory. 
Zdaniem robotników prowincjonal ych 
zakładów przemysłowych strajk 
poza Łodzią nie wpłynąłby w żadnym 
stopniu na powodzenie akcji o wstrzy- 
manie redukcji zarobków względnie o 
podpisanie umowy zbiorowej. 


Robotnicy przędzalni odpadkowej 
„Widzewskiej Manufaktury“, w licz- 
bie 126 osób, nie podjęli pracy jak 
dotychczas (firma uruchomiona jest 0- 
becnie ma cztery dni w tygodniu), 
wobec niezlikwidowania do dnia wczo- 
rajszego konfliktu między firmą a ro- 
botnikami — nie przystąpią do pracy 
również i w poniedziałek, dn. 20 bm. 

Komisja strajkową rezydowała w 
dnia wczorajszym w siedzibie ORZZ., 
jakkolwiek związki klasowe nie biorą 
udziału w zabiegach, podejmowanych 
przez tę komisję. 

Do inspektoratu pracy przedstawi- 
ciele komisji strajkowej nie zgłaszali 
się. Natomiast zgłosili się wczoraj do 
insp. Wojtkiewicza przedstawiciele straj- 
kujacych robotników firmy „Maurycy 
Przygórski* (Pomorska 78), fabryka 
wyrobów bawełnianych. 

Robotnicy tej firmy porzucili pra- 
cę jaż przed tygodniem, wobec niskich 
stawek zarobkowych. - 

Należy zaznaczyć, iż firmą wspo- 
mniana nie przyjmuje zamówień na 
wykonanie materjałów ze strony ku- 
piectwa, wykonując jedynie roboty, 
powierzane jej przez inne fabryki (t. 
zw. lon). 

Wczorajsza konferencja w inspek- 
toracie pracy nie dała rezultatu. Strajk 
w dalszym ciągu trwa. (p) 


Konsumcja wyrobów 
tytoniowych w Łodzi. 
Wysokie ceny główna przyczyną spadku zapotrzebowania. 


(w) Według informacyj, otrzymanych 
z łódzkich zakładów monopolu tytonio- 
wego, od szeregu miesięcy zaznacza się 
co raz bardziej spadek konsumcji wyro- 
bów tytoniowych lepszych (i droższych) 
gatunków, wzrasta natomiast co raz bar- 
dziej sapotrzebowanie na wyroby tanie. 

Jak wynika ze spostrzeżeń, dokona- 
nych przez hurtownie tytoniowe. droż- 
sze wyroby tytoniowe „odchodzą* ostat- 
nio „nieomal wy w śródmieściu. 
Sklepy i budki inwalidzkie ua podrzęd- 
mych ulicach miasta oraz na przedmie- 
ściach nie SMENE wA zápotrzebo- 
wania na papierosy szeregu gatunków, 
do niedawna bardzo popularnych. Wielu 
właścicieli sklepów tytoniowych, piwiarń, 


restauracyj i t. d. ogranicza się do na- 
bywania „Wandy“ dla sfer niezamożnych 
i „Grand Prix* dla lepiej usytuowanych 
konsumentów, z wyłączeniem innych ga- 
tnnków papierosów. Od parn miesięcy 
wzrastającym popytem cieszą sią „Aro- 
matica“, papiro trzygroszowe, W30- 
rem dawnych fabryk tytoniowych w Po- 
znańskiem — wyprodakowane w grubej 
bibułce. 

W sferach kupieckich panuje prze- 
świadczenie, iż uprzywilejowanie palaczy 
na tramwajach i w różnych lokalach Toz- 
rywkowych może wpłynąć na wzmożenie 


konsi i w tytoniowych, 
jelnakże ae bi Nopala, 


gdyż. najpoważniejszym. wrogiem, kon- 


Zwyrodnialec przed Sądem, 


a) W dniu 8 la. wyr zj 1931 r. Cze- 
sław Gutowski, właściciel skl za- 
mieszkały przy ulicy Majowaj 5 (Choj- 


ny) przyjął na służbę 13 letnią Józe- 
fę R. 


Po pewnym czasie Gutowski zmu- 
sił dziewczynę do sypiania z nim i 
przez kilka miesięcy utrzymywał z nią 
stosunki płoiowe wbrew jej woli, wsku- 
tek czego Józefa R. zaszła w ciąż 

Gutowskiego pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej. Sprawę powyż- 
szą w dniu wczorajszym rozpoznał sąd 
o wy w Łodzi, pod przewodnictwem 

Łozińskiego, w asyście sg- 

dziów Ebrenkreutza i Maurera. Oskar- 
żenie wnosił prok. Kowalski. 

28-letni Czesław Gutowski został 
skazany Ba 1 rok i 6 miesięcy wię- 
zienia. 


Późna jesień — w czerwcu, 


w) W ciągu ostątnich dni dają 
się w Łodzi odczuwać, zwłaszcza w 
porze nocnej, silne chłody. 

Nycy wczorajszej, przy temperatu- 
rze -4° 0, na dachach domów łódz- 
kich pojawił sią szron. 

Nad Łodzią i okolicą, w związku æ 
ochłodzeniem się atmosfery, przeszła 
onegdaj krótkotrwała burza, z drobnym 
gradem. Jak wynika z nadeszłych z 
prowincji doniesień — grad ten nie po- 
czynił spustoszeń w zasiewach, 


Chleb staniał. 


Od dnia wczorajszego weszła w ży- 
cie uchwała magistratu m. Łodzi, któ- 
ra obniżyła cennik pieczywa: cenę i kg 
chleba do 43 gr. (85 gr. za dwa kg.) 1 
cenę bułek do 80 za 1 kg. 


Z fabryki na rolę. 


w) Wele nadeszłych do Łodzi in- 
formacyj—w niektórych okręgach prze- 
mysłowych we Francji zwolniono dość 
znaczne ilości polskich emigrantów, 
zatrudnionych we francuskich zakła- 
dach przemysłowych. 

Wobec niewygaśnięcia kontraktów, 
zawartych z robotnikami, administra- 
cje zakładów przemysłowych, które 
przeprowadziły redukcję, zawarły po- 
rozumienie że zrzeszenianii większej 
własności rolnej we Francji, odnośnie 
zatrudnienia robotników, zatrudnionych 
doniedawna we fabrykach, a obecnie 
zredukowacych, przy robotach rolnych. 


„Świętojańskie Sobótki“ 
w Helenowie. 


W dniu 23 czerwca b. r., w wigil- 


ję Sw. Jana, o godzinie 18-ej w parku 


Helenowskim odbędzie się Wielka Za- 
bawa Ogrodowa do godz. 5-ej rano, 
organizowóna przez Zjednoczenie Na- 
rodowe Mocarnej Polski na rzecz groda- 
kiego komitatu niesienia pomocy naj- 
biedniejszym. 

Żywić należy nadzieję, że społe- 
czeństwo Łódzkie, rozumiejące położe- 
nie najbiedniejszych warstw, których 
codziennym towarzyszem jest głód i 
nędza, zechce przyjść z pomocą tym, 
którzy najbardziej potrzebują i pośpie= 
szy gremjalnie, w wyżej wymienionym 
dniu, do parku Helenowskiego na za- 
bawę, połączoną z atrakcjami, które 
dadzą mec miłych i emocjonujących 
niespodzianek. 

Szczegółowy program ukaże się W 
ogłoszeniach. 

Ez Zn Z O W ZOO 


sumcji wyrobów tytoniowych jest stale 
postępujący spadek zdolności nabywczej 
szerokich warstw, nie należy bowiem 
zapominać. że paczka przeciętnych pa- 
pierosów, jak n. p. „Grand Prix“, wy- 
starczająca palaczowi conajwyżej na jeden 
dzień, kosztuje stosunkowo znacznie wię- 
cej, aniżeli dwukilogramowy bochen: 
chleba. Wzamian za nabycie paczki ta 
kich papierosów niezatnożna rodzina, zło* 
żona z kilku osób, może mieć względnie 
niezły obiad. 

Podkreślić bowiem trzeba, iż w okre* 
sie stałej zniżki cen produktów prze- 
myasłowych, rolnych i t. p. utrzymywa- 
nie cen wyrobów tytoniowych na wy80- 
kim poziomie z przed lat kilku mia po~ 
winno miejsca, ' 


Pa 
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Gimnazjum państwowe im. Prezydenta G. Naru- 


towicza w defiladzie z profesorem p. Michałem 


Kwaśniakiem na czele 


Kalendarzyk sportowy na dziś. 


Niedziela. 


Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy 
Al. Unji a godz. 18-ej mecz ligowy 
ŁKS — Warta. poprzedzony (od godz. 
16-ej) finałami mistrzostw lekkoatletycz- 
nych kobiecych Polski. Boisko WKS-u 
o godz. 1l-ej mecz o' mistrz. kl. A. 
SKS—WKS, boisko Widzewa o godz. 
1l-ej mecz o mistrz. kl. A: Widzew — 
PTC, o godz 15.30 mecz o mistrz. kl, A: 
Turyści— Wima. Boisko Widzewskiej 
Manuf. Orkan—ŁKSIb—mecz o mistrz, 
kl, A: o godz. 17 mecz o mistrz. kl. B: 
Zjednoczone — IKP. Boisko Turu, o 
godz, 1l-ej mecz o mistrz. kl. B: TUR— 
Sokół (Zgierz), Wszystkie powyższe 
mecze o mistrz. kl. A i B poprzedzą 
przedmecze rezerw. Pozatem na bois- 
kach w Łodzi zostaną rozegrane mecze 
o mistrz. kl. C zaś na prowincji mecze 
o mistrz. kl. B i C. 

Lekkoatletyka. Boisko ŁKS-u 
przy Al. Unji od godz. 10-ej do 
l-ej iod 16-ej do 18-ej mistrzostwa ko- 
biece lekkoatletyczne Polski. 

Kolarstwo. Szosa na Krzywiu, o 
godz. 7.30 start 100 klm. wyścigu druży* 
nowego ŁKS-u. 

Gry sportowe. Boisko IKP. przy 


ul. Ogrodowej od godz. 93-ej mecze o 
mistrzostwo w szczypiorniaka i hazenę, 
Boisko KPZzjednoczone, przy ul. Przę- 
dzalnianej od godz. 9-ej mecze o mistrz. 
w koszykówkę żeńską i męską. 


Sędziowie meczów ligowych. 


Sędziami meczów ligowych będą: 
ŁKS— Warta p. Arczyński, Garbarnia — 
Wisła p. Wardęszkiewicz z Łodzi, Czar- 
ni—Polonia p. QGumplowicz i Warsza- 
wianka— Pogoń p. Rettig z Łodzi. 


Jędrzejowska wchodzi do 


finału. 

LONDYN, 17. 6. (PAT) — Niemka 
Krahwinkel, która rozegrać miała 
w piątek z Jędrzejowską półfinał o mi- 
strzostwo kobiece Londynu, w ostat- 
niej chwili wycofała się, wobec czego 
Jędrzejowska bez rozgrywki półfinało- 
wej automatycznie wchodzi do finału. 
Finał rozegrany będzie w sobotę na 
centralnym korcie (Qaeens-Clubu. Je- 
drzejowska będzie grała z amerykanką 
Burke. Szanse Jędrzejowskie)j na zdo- 
bycie mistrzostwa Londynu są bardzo 
puże, 


Wypłata państwowej zapomogi doraźnej 


za miesiąc czerwiec r. b. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko- 
wy dla Bezrobotnych — podaja do wia- 
domości osób zainteresowanych, że dnia 
23-go czerwca 1982 roku rozpocznie się 
wypłata państwowej zapomogi doraźnej 
za czerwiec dla bezrobotnych robotników, 
posiadających rodzinę na wyłącznem u- 
trzymaniu, którzy zgłosili się do binra 
Urzędu Zasiłkowego przy ul. Zeromskiego 
Nr. 44 i zostań do zapomogi aprawnieni. 

k Samotni prawa do zapomogi doraźnej 
nie mają. 

Również nie mają prawa do zapomogi 
bezrobotni, w których rodzinie, pozosta- 
jącej we wspólnem gospodarstwie domo- 
wem choć jeden członek pracuje lub po- 
siada inne źródła dochodów, równe lub 
przewyższające ew. zapomogę. 

Do państwowej zapomogi doraźuej nie 
mają prawa bezrobotni, korzystający z 
pomocy wojewódzkiego komitetn do spraw 
bezrobotnych przy ul. Wierzbowej. W 
wypadku stwierdzenia, że bezrobotny, ko- 
rzystający z pomocy wojewódzkiego ko- 
mitetu, zgłasza się po zapomogę doraźną 
do urzędu zasiłkowego —  interesowany 
zostanie pozbawiony zapomogi pod skut- 
kami prawnemi. 

Stawki zapomogowe wynoszą dla bez- 
robotnych, posiadających rodzinę, składa- 
JĄCĄ SIĘ: 

1) dla bezrobotnych, mających 1 — 2 
osoby na utrzymaniu 15 złotych miesię- 
cznie, 

2) dla bezrobotnych, mających 3 — 5 
osób na utrzymaniu 24 złotych miesię- 
cznie, 

3) dla bezrobotnych, posiadających po- 
nad 5 osób na utrzymaniu 30 złotych 
miesięcznie. 

Wypłaty odbywać się będą w lokalu 
Urzędu Zasiłkowego dla Bezrobotnych przy 
ul. Żeromskiego Nr. 44 w godzinach od 9 


do 14-ej, według następującego porządku: 

Czwartek — 23 czerwca — litery: A 
B, C,D, E,F, G, H, I, J 

Piątek — 24 czerwca 
L, Ł, M, N, O, P. 

Sobota 25 — czerwca — litery: R, 
ŚŚ, M UWOŁŻZ N 

Bezrobotny, zgłaszając sią- po odbiór 
zapomogi, powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P.U.P.P. stwierdzającą 
fakt zgłaszania się do kontroli stałej co- 
EA wr raz w ciągu ostatnich dwóch ty» 


litery: K, 


3) książką ubezpieczeniową Kasy Cho- 
rych m. Łodzi oraz członków rodziny, 
wspólnie z nim zamieszkujących, będą- 
cych we wspólnem gospodarstwie. 

4) zaświadezenie zakładu pracy, pod- 
legającego ustawie o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia o rozwiązaniu stosun- 
ku najmu, 

5) książeczkę obrachunkową swoją i 
członków rodziny, współnie zamieszkują- 
dac i będących we wspólnem gospodar- 
stwie, 


Zamach samobójczy. 


W dniu wczorajszym w bramie domu 
Nr. 3 przy ul. Gęsiej usiłowała pozba- 
wić się życia przez wypicie większej 
dozy sublimatu 33-letnia Sura Toper- 
man (Śródmiejska 6). 

Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy denatce, przewiózł ją 
w stanie ciężkim do szpitala miejskiego 
w Radogoszczu. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku na- 
razie nieznana. (p) 


Defilada hufców żeńskich, 


| Egzaminy w gimnazjum 
im. Narutowicza. 


W Państwowem Gimnazjum im. |-go 
Prezydenta Rzplitej Gabrjela Narutowi- 
cza w Łodzi przy ul. Ogrodowej 26 od- 
będą się egzaminy wstępne do klas od 
Il-ej do Vill-ej w dniach od 23 do 27 
czerwca b. r. 

Zgłoszenia do egzeminów przyjmuje 
Dyrekcja Gimnazjum do dnia 21 b. m. 
włącznie w godzinach urzędowych. 


Impreza „Rodziny policyjnej * 
w Helenowie. 


W niedzielę, dn. 26 czerwca rb., w 
parku Helenów, odbędzie się wielka 
zabawa, z szeregiem specjalnych atrak- 
cyj (jak zawody hippiczue, zorganizo- 
wane przez konną policję itd.). 

Dochód z zabawy przeznaczony jest 
na zasilenie funduszu kulturalno-oświa- 
towego „Rodziny policyjnej* i na zor- 
ganizowanie kolonji letnich dla zagro- 
żonych przez gruźlicę dzieci funkcjo- 
narjuszy policyjnych. 


Krwawa masakra na 
przejeździe kolejowym. 


Przed paru tygodniami niejaki Fran- 
ciszek Furman został poważnie Okale- 
czony w bójce przez braci Franciszka i 
Zygmunta Błaszczyków. 

Onegdajszego popołudnia przyjaciele 
Furmana, Roman i 
przechodząc ulicą Słowackiego przy 
przejeździe kolejowym w Piotrkowie — 


spostrzegli obydwu braci Błaszczyków 
Bordowie postanowili pomścić krzywdę 
Furmana. Stanisław Bordo wpadł do 
pobliskiego sklepu rzeźniczego, Herca, 
schwycił z bufetu wielki nóż rzeźniczy 
i rzucił się z nim na Błaszczyków. Zyg- 
munt Błaszczyk zdołał jednak wydrzeć 
napastnikowi nóż i zaczął zadawać nim 
Stanisławowi Bordo ciosy jeden za dru- 
im. 

$ Masakrowanemu pośpieszył z pomo~= 
cą Roman Bordo, zaś napadającemu— 
Franciszek Błaszczyk. 

W rezultacie krwawej bójki Stani- 
sław Bordo otrzymał około 30 mniej 
lub więcej głębokich ran, zaś Roman 
Bordo otrzymał jedną głęboką ranę le- 
wego boku, 

Ciężko rannych braci Bordó przewie- 
ziono do szpitala. Biaszczyków, po na- 
łożeniu im opatrunków, odstawionoa do 
komisarjatu. Nóż rzeźniczy, który tak 
nieoczekiwanie dla rzeźnika znalazł się w 
rękach walczących, został załączony do 
sprawy jako eowód rzeczowy. 


Włamanie do szkoły 
powszechnej. 


a) Nocy wczorajszej dokonano wła- 
mania do szkoły powszechnej przy ulicy 
Zagajnikowej 5t. Niewykryci sprawcy 
włamali się do wnętrza szkoły i dostaw- 
szy się do kancelarji szkolnej skradli 
230 złotych w gotówce, należące do ko- 
ła samopomocy szkolnej uczniów, oraz 
bieliznę, przybory szkolne i t. p, przed- 
mioty! Ogółem straty wynoszą 600 zł, 

Kradzież spostrzeżono dopiero rano 
i niezwłocznie powiadomiono policję, 


która zarządziła energiczne poszukiwania 
za sprawcami włamania. 


Stanisław Bordo, | 


Dzieci szkolne na N. Rokiciu w akcji ratowniczej. 


a 


Krewki sutener. 


a) W dniu 17 maja r. b. sąd grodz- 
ki w Łodzi rozpoznawał sprawę Anto" 
niego Karasińskiego, znanego policji su- 
tenera, utrzymującego się z wyzysku pro- 
stytutek. 

Karasiński dnia 17 marca r. b. 
krążył ulicami miasta poszukując ofiary. 
od której mógłby wyłudzić lub wymusić 
pieniądze na wódkę. 

Spotkał prostytutkę Stanisławę Za- 
loga i wciągnął ją do mieszkania do- 
zorcy domu przy ulicy Lipowej 64 
gdzie zabawił się a następnie zaprowa” 
dził ją do domu schadzek przy ulicy 
28 p. Strzelców Kaniowskich 49 i tam 
pobił ją, poczem zabrał jej 20 zło- 
tych. ; 

Wdrożono dochodzenie i Karasiń* 
skiego pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. Sąd grodzki skazał go za to 
przestępstwo na 6 miesięcy więzienia. 

Po ogłoszeniu wyroku Karasiński na 
sali sądu nagle przyskoczył do Załogi, 
która zeznawała w charakterze świadka 
i z okrzykiem „Czekaj ty . . . „ja cię i 
tak zabiję” zamierzał uderzyć ją w czem 
mu jednak przeszkodzono. 

Karasińskiego pociągnięto ponownie 
do odpowiedzialności karnej za nietak- 
towne zachowanie się w sądzie i przer 
wanie rozpraw. W dniu wczorajszym 
Karasiński stanął po raz wtóry przed 
sądem grodzkim w Łodzi. Po rozpo” 
znaniu sprawy sędzia Berson ogłosił 
wyrok na mocy którego Antoni Karasiń- 
ski został skazany na 5 miesięcy wię- 
zienia. 


Komunikaty. 


W związku z notatkam', jakie się 
ukazały w niektórych pismach miejsco- 
wych z dnia 17 b, m., a Które doty- 
czyły rzekomego udziału przedstawi- 
cieli Federacji P. Z. O. O. w zebraniu 
Związku Rezerwistów dnia 15 b. m— 
Zarząd Wojewódzki Federacji P.Z.0.0. 
uiniejszym stwierdzą, ża delegaci „Fe- 
deracji* w wspomnianem zebraniu 
udziału nie brali. 

* Zarząd Wojewódzki Federacji P.Z.0.0. 
w Łodzi. 
* 


W związku z notatkami, jakie się 
ukazały w niektórych pismach miej- 
scowych, informującemi o przebiegu 
zebrania Związku Rezerwistów w dniu 
15 m, — Kierownictwo Grodzkie 
Związku Rezerwistów niniejszym stwier- 
dza, że na wspomuianem zebraniu 
omawiane były wprawdzie między in- 
nemi sprawy organizacyjne Koła Związ- 
ku Rezerwistów N 5 przy Państwowej 
Fabryce Wyrobów Tytomowych w Ło- 
dzi, natomiast nie było mowy na temat 
bojkotu wyrobów Polskiego Monopolu 
Tytoniowego. 

Kierownictwo Grodzkie 
Związku Rezerwistów w Hodzi. 


„LUKSUSOWE*" 
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Kronika radjowa, 
Anglicy o Moniuszce. 


W tygodniku londyńskim „The Li- 
stener* z dnia 3 czerwca r. b, poświę- 
conym literaturze i muzyce, jako te- 
matom programowym radjostacyj an- 
gielskich i obcych, znajdujemy artykuł 
o Stanisławie Moniuszce z okazji pol- 
pea gp audycyj moniuszkowskich z dnia 

m. 


Dto co pisze „The Listener*: 

„Choć nazwisko Moniuszki znikło 
ostatnio ze wszystkich prawie progra- 
mów koncertowych, jednak w progra- 
maęh polskich stacyj, w których zna- 
komity ten kompozytor zajmuje nadal 
zasżczytne miejsce. Właśnie radjosta- 
cją Warszawska poświęca najbliższą 
niedzielę prawie całkowicie swemu wiel- 
kiemu rodakowi z okazji 30 letniej ro- 
cznicy jego śmierci. 

Tutaj następuje około 100 wierszy, 
potraktowanych z głęboką znajomością 
twórczości Mon'uszki, oraz treść libret- 
ta i ocena krytyczna wartości muzycz- 
nych „Halki*, poczem „The Listener“ 
dodaje: 

„Tą transmisją stacji Warszawskiej 
zainteresuje się niewątpliwie cała słu- 
chająca zagranica, której nia obce jest 
bogactwo muzyczne Polski*. 


„Audycja poniedziałkowa”, 

W poniedziałek dnia 20 czerwca b. 
r. od godz. 18.20 do 19.15 ze studja 
Rozgłośni Łódzkiej nadana będzie audy- 
cja propagandowa Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Niesienia Pomocy Najbiedniej- 
szym, w której udział wezmą artyści 
teatru miejskiego. 

Po za częścią literacko - muzyczną 
wygłoszone zostaną odpowiedzi na ko- 
respondencję, oraz lista ofiar. 


Tygodniówki dla nieboszczyków. 


Znamienny wyrok czeskiego sądu. 


W wyniku katastrofy w kopalni 
węgla w Bruex, w Czechosłowacji, w 
zasypanym szybie znalazło śmierć 5 
górników. Ciał ofiar okropnej kata- 
strofy dotąd nie zdołano wydobyć, dia- 
tego też nie można sporządzić aktu 
śmierci, która jest jednak niewątpliwa. 

Zarząd kopalni wypłacił rodzinom 
ustawowe odszkodowanie materjalne i 
wyraził współczucie, oraz był obecny 
na nabożeństwie za spokój dusz ofiar. 
Wszystko to jednak «ie mogło wyrów- 
mać strat moralnych, a nawet nie za- 
spokoiło żądań materjalnych pozosta- 
łych rodzin, które wystąpiły przed kil- 
ku dniami do sądów o przyznanie ofia- 
rom wybuchu... normalnych płac dzien- 
nych. 
Powództwo cywilne stanęło na sta- 
nowisku, że prawo czeskie o najmie 


Dzikus autorem książki o porywającej treści 
„Bnai Efraim“ — murzyni 


mojżeszowego wyznania 
i inne dziwy francuskiego Sudanu. 


„Lsbagole, an african savages own 
story“ jedną z najdziwniejszych i 
najciekawszych książek, jakie się ukaza- 
ly w ostatnim cZasie (nakładem Tauch- 
nitza w Lipsku). 
Opowiada w niej swoje życie dzikus 

ki Bata Kindai Amgoga Ibn Lo 

Bagola — tak brzmi pełne nazwisko au- 
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A jest to opowieść tak fantastyczna, 
iż sam autor uważał za ws e po- 
BRAZYLIĄ Zych 

zamieścił w ej autobiografji 
tylko fakty 


Tradno to sprawdzić. 


Jeśliby dzikus afrykański mijał się z. 


prawdą, to dałby dowód niezwykle buj- 
nej "Fantazji poetyckiej. 

W każdym bądź razie napisał bar- 
dzo ciekawą i porywającą książkę. 


„zienia i wydobycia oial. 


Głos koguta o świtaniu. 


Ptasie sygnały w radjo. 


Radjostacja czechosłowacka w Pra- 
dze zaczyna już od kilku dni dawać 
znać o sobie „o świtaniu* o godz. 6.15 
rano. Ktokolwiek ze słuchaczy nastawi 
się na falę praską, usłyszy bardzo rea- 
listyczne pianie koguta. . 

Historja tego sygnału nie jest taka 
prosta, jakby się zdawało. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że prascy mistrze od 
sygnałów wypróbowali przedtem około 
100 sztucznych kogutów, którym wtó- 
rował prawdziwy kogut ze znakomitego 
rodu kur czerwonych. Z konkursu wy” 
brano kilka najlepszych głosów, urzą- 
dzono z nimi drugi konkurs, mały albo 
eliminacyjny, zanim zdecydowano się 


na wybór ostateczny przyrządu, stano- 
wiącego tajemnicę tej stacji. 

Przypomnieć należy, że pierwszemi 
stacjami, które zwróciły uwagę na sym- 
patyczne głosy świata ptasiego, jako 
sygnały wywoławcze, lub sygnał w prze- 
rwach, były stacje „Polskiego Radja". 
Pierwszą ze wszystkich było Wilno, 
które zastosowało głos kukułki, naśla” 
dowany potem przez Jugosłowiańską 
Lublanę. Wielce sympatyczne głosy od- 
zywają się zewsząd, z kraju i zagra” 
nicy, także o sygnale w przerwach stacji 
Raszyńskiej, mianowicie strofce z Polo- 
neza, którą anglicy biorą za średnio- 
wieczny kurant polski. 


Dyrekcja Gimnazjum Żeńskiego Tow. Ośw. „KULTURA“ 


(z prawami szkół państwowych) 
w ŁODZI, ul. Wólczańska Nr. 123 


zawiadamia, że egzaminy do wszystkich klas gimnazjum wyższego oraz 


wszystkich oddziałów szkoły powszechnej (kl. A, B, C, D, 1, II, MI) 
(rozpoczynają się dn. 24 czerwca b. r.) 
Zapisy przyjmuje kancelarja gimnazjum codzienuie od godz. 9-ej 


do 12-ej. Opłaty bardzo niskie. 


Do kl. A przyjmuje się dzieci bez umiejętności czytania i pisania. 


Dyrektorka Helena Manugiewiczowa. 


Radjo w szpitalach paryskich. 


Specjalne programy dla chorych. | 


W wielu szpitalach Paryża radjo zo- 
stało wprowadzone do wszystkich sal z 
odbiorem słuchawkowym. 


pracy nie zna wypadku śmierci, stwier- 
dzonej przez rachunek prawdopodo- | 
bieństwa, a niepotwierdzonej ani przez | 
świadków, ani taż przez władze sądo- 

wo-lekarskie. Śmierci domniemanej 

nie można uznać w tym wypadku za 

zerwanie stosunku o najmie i wykony- 
waniu pracy. 

Z tego założenia wychodząc, 8 ofiar 
katastrofy uznano za zajętych przy 
pracy w kopalni, której opuścić nie 
mogą z przyczyn od siebie niezależ- 
nych. Należy się przeto wynagrodze- 
nie dzienne, aż do chwili wydobycia 
z podziemi 

Sąd przychylił sią do tych wywo- 
dów i przyznał płace nieboszczykom 
za 'cały czas, od wybuchu do odnale- 


Jest to historja murzyna z najdzikszej 
części Afryki, murzyna-żyda, dzikusa, 
który zna Europę i Amerykę, gdzie obe- 
cnie mieszka. 

Lobagola urodził się w niezbadanej 
prawie zupełnie części Sudanu francus- 
kiego, w najdzikszej części dżungli afry- 
kańskiej, Ondo, rojącej się od niezliczo- 
nych stad słoni, małp, węży, żmij i ga- 
dów wszelkiego rodzaju, z któremi czło- 
wiek tamtejszy ustawicznie musi walczyć 
aby utrzymać się przy życiu. Opisy z 
życia tego świata zwierzęcego, liczne 
legendy o zwierzętach stanowią niemały 
urok książki. 

Ze zdumieniem dowiadujemy się o 
tem, jak to lew drży w panicznym stra- 
chu przed leopardem i wogóle uchodzi 
za bardzo tchórzliwego, jak to słonie 
wśród uroczystego ceremonjału grzebią 


Okazało się ono znakomitym środ- 
kiem psychicznym, który chorym pozwa* 
la zapominać o cierpieniach, niesie ulgę 


swych nieboszczyków, lub jak młoda 
para słoniąt opuszcza swe stado, aby 
miodowe 'miesiące spędzić w samotni 
dżungji, w słodkiem sam na sam. 

Niemniej zdumiewające są obyczaje 
tamtejszych murzynów. 


Okres dojrzałości u dziewcząt nastę- 
puje już w 9 roku, u chłopca w trzyna- 
stym roku życia i w tym wieku już są 
powszechnie zawierane związki małżeń- 
skie, przyczem w pożyciu małżeńskiem 
dzikusów panuje nieograniczona poliga- 


mia. 

Wśród tych dzikusów afrykańskich 
żyje czterysta rodzin żydowskich, równie 
czarnych i równie barbarzyńskich jak re- 
szta murzynów. 

Ci żydzi murzyńscy (czy murzyni ży- 
dowscy), zowią się „B'nai Efraim“ mają 
swoje tradycje i podania, według któ- 
rych przodkowie ich opuścili Palestynę 
po zburzeniu śwątyni jerozolimskiej. 
Władzę nad tą murzyńską kolonią 
żydowską sprawuje siedmiu rabinów, 
których godność jest dziedziczna. 


Do dzikiej dżungli afrykańskiej nie 
dotarł jeszcze żaden biały człowiek. To 
też krążą o nich najfantastyczniejsze po- 
głoski. 

Małemu Lobagoli opowiadała jego 
matka, iż biali ludzie mają jedno oko, 
jedno ucho, jedną rękę i jedną jedyną 
stopę tak wielką i szeroką, iż leżąc mo- 
gą się nią wachlować. Nic dziwnego, że 
najgorętszem życzeniem małego Loba- 
goli było ujrzeć tak dziwne stworzenia. 


Podróż do Glasgow odbywa dzikus 
zamknięty w kajucie, gdyż drapał i ką 
sał wszystkich, którzy usiłowali zbliżyć 
się do niego. 

W Glasgow ucieka golusieńki na ląd 
i dostaje się w ręce pewnego Szkota, 
który się zaopiekował wreszcie dziku- 
sem. Lobagola uczy się nosić ubranie, 
jeść i chodzi do szkoły. 


Później opiekun jego odsyła go do 
jego ojczyzny, którą jednakże zmuszony 
jest opuścić po niefortunnej przygodzie 
miłosnej. | tak snuje się dalej opowieść 
o dziwnych kolejach życia Lobagoli, któ- 
ry po długich podróżach próbuje nawet 
szczęścia w Palestynie. Ponieważ żydzi 
ednakże nie chcą zadawać się ze swym 
czarnym współwyznawcą, Lobagola prze- 


| zastały przekształcone. 


| powiedziane, 


Nr. 168 


w znoszeniu bólów, krzepi na duchu ; 
zwalcza nudę, płynącą z długich godzin 
bezczynności w atmosferze Szpitalnej. 

Z niewiadomych powodów rozes 
się w ostatnich czasach pogłoski, jako- 
by radjo miało być skasowane w szpi- 
talach paryskich, wobec czego redakcją 
gazety „Echo de Paris" zwróciła się do 
p. Louis Maurier, gen. dyr. Opieki Spo- 
łecznej i członka Akademii Lekarskieji 
z zapytaniem, ile jest w tem prawdy? 
Dyrektor odpowiedział: „Nie mamy naj- 
mniejszego zamiaru zabraniać wprowa- 
dzania do szpitali radja, które daje cho- 
rym tyle zdrowej rozrywki. 

Przeciwnie, jesteśmy niezmiernie 
wdzięczni tym wszystkim, którzy pamię- 
tają o chorych i nadają dla nich kon- 
certy, jak np. p. Victorowi Charpentier, 
dyrektorowi orkiestry, który układa spe- 
cjalne programy dla chorych. 

Odczuwamy również wdzięczność 
dla tych dobroczyńców, którzy dają środ- 
ki materjalne na zaopatrywanie szpitali 
w aparaty odbiorcze, gdyż tylko dzięki 
ich ofiarności i sercu mamy możność 
wnosić do sal szpitalnych trochę rado- 
ści, która tam jest bardzo portzebna. 
Niestety własnemi środkami nie mogli- 
byśmy tego osiągnąć. 

M. St. 


Stara Italja. 


Jak donoszą pisma zagraniczne — 
zapowiedzi półuocno-włoskich stacyj 
A mianowicie 
takie stacje, jak Genewa, Turyn, Flo- 
rencja, Medjolan, oraz Trijest, będą za- 
jako „radjo Stara-ltala*, 


czyli Italja górna. 


| RER, Z a 0 


| 


NL )Q)DN404.ocoa «u „La, o 


DE Pal i żądaj tylko gilzy TEJ 
„LEGJONOWE* 
wytwórni „ŚWIATOWID* 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 


chodzi na katolicyzm i zostaje nauczy- 
cielem w szkółce misyjnej w Kairze. 

Wreszcie Lobagola ląduje w dzielnicy 
murzyńskiej Nowego Jorku, gdzie ostat- 
nio pisał swoją autobiografję, którą za- 
kończył rozdziałem 0 czarodziejskich 
praktykach „kapłanów* swego szczepu i 
o okrutnej jego religji. 


Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 


z dn. 15 czerwca 1932 raku, 


GOTUWKA. 
Dolary nieaotowane. 


CZEKI. 
Belgja 124.25 
Holandja 360.65 
Londyn 32.50, 32.45 
N.-York kabel 8.923 
Paryż 35 05 
Praga 26.40 
Szwajcaria 173.90 
Włochy 45.65 
Berlin 211.75 


AKCJE. 
B-k Polski 70.00 


PAPIERY PANSTWOWE 1 
ZASTAWNE. 

5% konwersyjna 35.25, 34.25 

40/, dolarowa 47.25 

1% stabilizacyjna 45.13, 44.63, 44.75 

10% kolejowa 97.50 

4% ziemsk. zł. 25.25 

5% m. Warszawy 45.00 

8% m. e pz 58.50, 52.75, 58.25, 54.50 

54.25 


LISTY 


Giełda zbożowa 
Poznań. 
z dnia 18 czerwca 1932r. 


żyto obroty 15 tonn zł. 23,06 


mąka żytnia zł. 34.00 — 35.00 
minus zł. 3.00 

mąka pszenna „ 38.00 — 40.00 
minus zł. 2.00 


Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie ogólne spokojne. 


m——— 


| |< ĉďĉL  _ a m" 
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DZIENNIK ŁODZKI — 


RESURSA! v 


ul. Kilińskiego 123 


OEE A 


N 


KINO-TEATR | Dziś! 


mz Petrowicż, 


ED Sienkiewicza 40. Tel. 141.22 
Dziś i dni następnych. 


Przepiękne arcydzieło filmowe z 


„WALC STRAUSSA 


W rolach 


LT- co 


| Udzielam lekcyj gry | Dr. J. 


— na — 


CYTRZE 


| Zgłoszenia adresować do admini- 
stracji 
| pod lit. 


„Dziennika Łódzkiego“ 
„KOH. 


== inva tal Lid 


/ Piotrkowska 66, * r2g" 5" 
poleca: Łóżka żelazne i dzie- 
cinne, wózki sportowe, łóżka 
polowe, materace, tapczany, 
kozetki, leżaki i rowery 
dziecinne. 


Przyjmuje wszelkie reperacje po 
cenach fabrycznych, 


OOOO OOOO 


[Na VEN 


agazyn obuwia 
WŁASNEGO WYROBU 


damskiego, męskiego 
i dziecinnego 


A. LEWANDOWSKI 


ŁÓDŹ, Śródmiejska Nr. 9 > 


dawniej Cegielniana 24. 


| Przyjmuję obstalunki i reperacje 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle- 
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 
poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK 


ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 
UWAGA: Szkł: inspektowe w wielkim wyborze. 


Lodzianie : 


Na stawie karuzela wodna, asana łódki i t. d. 
Dogodny dojazd tramwajami podmiejskimi. — — — 


pozbawieni są bieżącej 
wody, to też każdą wol- 
ną TER TAAR się 


NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece. 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr. 7. Telef. 127-84. 


Sala ze sceną 


w śródmieściu 


do odnajęcia. 


Związek Drukarzy ul. NAWROT X% 20 


ZAKŁAD STOLARSKI 


L. MISZCZAK i S£ 


ul. Cegielniana Ne 39 
przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
stolarstwa wchodzące oraz posiada na 
składzie gotowe meble jako to: biurka, 

bibljoteki, szafy łóżka i t. p. 


maszy 


w Łodzi, ul. 


Jedyny letni Kino- 
teatr dźwięxowy 


sec TRADER 


wg. powieści Bthelredy Lewis. 


19.V1.82 


IWANEM PETROWICZEM p. t. 


wiedeńskiej 


99 Dramat erotyczny z życia 
arystokracji. 


głównych: 


Charlotta Ander, Tessy Harrison i Sdageniusz Neufeld. || w soboty, niedziele i święta passe 


Ork. pod dyr. p. L. KANTORA. | Produkcje taneczne odtwarzają najgłośni ejszetancerki wiedeńskie: Anita BERBER i Bela SIRIS. 


TEREE EET SE 


W głównej roli: 


Str, 11. 


T AaS, program : 
Policmajster Tagiejew. 


Początek seansów w dni 
| o godz. 5.30 7,30 i 9.15. 


| w soboty o g. 4, w niedziele i święta 
o godz. 3, 4.30, 6, 7.30 i 9.14. 


powsz. 


partout prócz urzędowych nieważne 
UWAGA!!! Na pierwszy seans wszy- 
stkie miejsca po 55 gr. 


JOCTEJSECJE EEEE [5] 


w OGRODZIE 


HORN a 


Harry Carey i Edwina Booth. 


Luksusowy budynek teatralny, zabezpieczony na wypadek niepogody 
i chłodu i zaopatrzony w urządzenia do przedstawień przy świetle dziennem w ogrodzie. 
Początek seansów codziennie o godz. 4-ej po poł, w soboty, 0 godz. 2 


2-aj po pot, niedziele i święta o godz. 


12-ej w poł. Na l-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr 


LUSTRA 


w wielkim wyborze poleca fabryka luster 


Oskar Kahlert 
Lódź, Wólczańska 109. 


Telefon 210-08. 


rracownia ram 


oprawa obrazów, 


ramy do firanek, ramy owalne, 
TANIO 


bo w prywatnem mieszkaniu, — 


Lipowa 14, front parter. 


<> AO SA SA SÓD 


WARSZTAT REPERACYJNY 


n do pisania, liczenia, 


kas kontrolnych „NATIONAL* 
oraz wszelkich maszyn DRU- 
KARSKICH 


vt „MECHANIK“ 


i litograficznych. 


Kilińskiego Nr. 12, Tel. 221-36. 


95 Nowo otworzona filja 
warszawska 

Sklep z frontu „CHRONOME- 

Zł. TRE“ Łódź, Piotrkowska 116. 


Zegarki szwajcarskie lep. gat, 495, ze złota 
francuskiego, lub ze świecącym cyferblatem zł. 
5.95 na rękę od zł. 8.95 kryty unkier z trzema 
kopertamt zł. 12, budziki zł. 9.50, Dewizki od zł. 
1.— oraz zegarki lep. gat. po cenach fąbrycznych 


-SZEWCY 


Najtaniej nabyć 
można 


w SPÓŁCE SZEWCÓW 


PIOTRKOWSKA 79. 


w każdej 
ilości 


SKÓRY 


Al. KOŚCIUSZKI 22. 
Telefon 158-38, 


Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na we M 


stawie 


M) i zy 
plaży zaż 


w Rudzie Pabjanickiej 
gdzie na dobrze urzą- 


Bufet na miejscu. 


DRUSKIENNIKI — 
wn „Riwie- 

a”, Nowoczesne u- 
rządzenia — Kana- 


ŚWIEZEQO 
woja powietrza A Całkowici 
izacja. > 
odremontowany pod 
nowym zarządem. 
Ceny dostępne. 


Dr. med. 


M. Rosental 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Listopada 19, tel. 223-34 
Przyjmuje od 4 do 7 po poł. 


11 


Dr. med. 


Stefan Swietlik 


choroby wewnętrzne 
spec. serca i PreAT materji 
przyjmuje 8— 


POŁUDNIOWA 2 6. 


Udzielam lekcji 
gry na skrzypcach 
oraz korepetycji. 


Wiadomość: ul. Wólczańska X 139, 
lewa ofic. m. 16. 


ZAKLAD MALARSKI 
W. Marcinkowski 


Łódź, Al. Unji 16 m. 48 (Polesie Konst.) 
Pracownia: Kilińskiego Ne 10. 
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres mą- 
larstwa wchodzące od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych. 


Sandałki pen 


` a 
00 


Męsk., Damsk. i dziec. 
białe TENISOWE i . . s2 

Sandalety na kauczuku damsk. -a S00 
Skorochody . męsk. „ „ 10.00 


Płaszcze nieprzemakalne. 
Damskie jedwabne zł. 18, 25, 19, 31. 


od zł. 

Męskie (wszelkiego rodzaju) „ „ 

Uczniowskie „ a 

e. Clia kasi Lotnicze) » = 
zep m: ielowe) »„ 

Pantofle (kąpielowe) ò 
Poleca HURT—DETAL 


M. FANTULIS 


Łódź, Ogrodowa 2 róg Nowomiejskiej: 
filja Główna 52 róg Kilińskiego. 


Btr, 12. 


A _ŁODZKI 19.YL.82. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


Żeromskiego 74-76 


róg Kopernika 


Do akt Nr. 2135 1931 r. 


Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego 
rewiru 4-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ulicy Traugutta Nr. 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza,że w dniu 80 
czerwca 1982 r. od godz. 10 r. w Łodzi 
przy ulicy Sienkiewicza 30 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości należących do Erwina Gintera i 
i składających się z mebli i radjo-aparatu 
eszacowanych na sumę zł. 1.050.— 
Łódź, dnia 9 czerwca 1932 r. 
Komornik S. ZAJKOWSKI. 


w hodzi 


Do akt Nr. 1201 1982 r. 


OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 2, zam. w Łodzi, przy ulicyGdeń- 
skiej Nr. 36, na zasadzie art. 1030 U.P.Q. 
ogłasza, że w dniu 28 czerwca 1932 roku 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 254 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Masy Upadłości f-my „Michał Spie- 
wak i S-ka“ i składających się z apara- 
tów do farbowania bawełny i samochodu 
firmy „Ford* półciężarowego, oszacowa- 
nych na sumę zł. 38500.— 
Łódź, dnia 17 czerwca 1932 r. 
Komornik F. HARASIMOWICZ.. 


Do akt Nr. E. 308 i 1087 1932 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 5-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
al. Al. Kościuszki 57 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 5-ym lipca 
1932 r. od godz. 10 rano, w Łodzi przy 
ul. Przejazd Nr. 40 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, na- 
leżących do Henryka Kestenberga i skła- 
dających się z mebli i fortepianu oszaco- 
wanych na sumę zł. 630-500.— 

Łódź, dnia 17 czerwca 1982 r. 

Komornik E. KOROCZYCKI.. 


Do akt Nr. 630 1982 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewira 9-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
ulicy 11 Listopada 51 na zasadzie art. 
1030 U. P. ©. ogłasza, że w dniu 5-ym 
lipea 1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy ul. Brzezińskiej Nr. 3 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho- 
mości, należących do Szlamy Migdała 
i składających się z mebli, 4 maszyn do 
szycia i garderoby, oszacowanych na su- 
mę zł. 526— 

Łódź, dnia 17 czerwca 1982 r. 


Komornik S. PRZYBORA. 


Do akt Nr. 350 1932 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, re 
wiru 4 zamieszkały w Łodzi, przy ulic 
r. 18 na zasadzie art. 1030 U. P. g 
że w dniu 27-go czerwca 1932 r. od 
paa rano w Łodzi przy ul. Zawadzkiej 
r. 19 odbędzie się sprzedaż z przetargu pu- 
blicznego ruchomości, należących do Judki 
Huperta i Mindii Hany Hupert 1 składają- 
3: się 2 mebli, oszacowanych na sumę zł. 


Łódź, dnia 15 czerwca 1032 r. 
Komornik L» NABOROWSKI. 


Cen ogłoszeń: 


dżwiękowa pełna finezji 


Niefrasobłiwa komedja 


i humoru p. t. 
w 


Nad program aktualności filmowe i wesola farsa. 


Z 
g. 2 p. p. Ostatni seans o godz. 10 wiecz, 


Ceny miejsc: |—1.30, 


astępny program: 


11—90 gr., l11—60 gr. 


„Spętana miłość, 


Kupony ulgowe .po 75 gr. ważne na wszystkie miejsca ws wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel | świąt. 
UWAGA! Passe-partout i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nis ważne. 


Od wtorku dnia 14 czerwca i dni następnych. 


Sekretarka osobista 


róli głównej MARY GLORY. 


Początek seansów w dni powsz, o godz. 4 p. pa, w sobotę o godz. 4 p. p. w niedziele i święta o A 
Na I-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 


| Płaszcze kąpielowe 


pierwszorzędne wykonanie 


Towary na płaszcze 
kąpielowe 

| Prześcieradla 
kąpielowe 

Ręczniki 


we wszystkich kolorach, wzo- | 
rach i rozmiarach | 
| 


Dywaniki-Frottć 
Kostjamy kąpielowe | 


dla pań, panów i dzieci w wiel- | 
kim wyborze | 


| Pyjamy | 


POLECAMY 


NA LATO 


| Leżaki 


| Fotele amerykańskie 


damskie i męskie, gustowne | 


zestawienie kolorów | 


Tkaniny letnie | 


w różnych gatunkach | 
w wielkim wyborze | 
I 


Zwracamy uwagę Szan. Klijenteli na wszystkie inne 
| dzewskie, zwłaszcza marki OK o nieznanej dotąd najwyższej jakości. | 


Qzapeczki plażowe 


białe i kolorowe 


w wielkim wyborze 


składane 


Plótno na markizy 
w różnych kolorach 

Płótno na chodniki 
w różnych kolorach 


Plótno na leżaki 
wielki wybór kolorów 


Obrusy dla ogrodu 


w ślicznych kolorach i dese- 
niach 


Bielizna dla pań, pa- 
nów i dzieci 
w najlepszem wykonaniu, 
cenach konkurencyjnych. 


po 


towary Wie 


Do akt Nr. 1202 1932 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
2-go rewiru, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Gdańskiej nr. 38, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 25 czerwca 1932 r. 
od godz. 10-ej rano w Łodzi przy ul. Piotrkow- 
skiej pod Nr. 254, odbędzie się sprzedaż z 
rg 3 ublicznego ruchomości, należących 

o Masy Upadłości f-my „Michał Śpiewsk i 
S-ka“ i składających się z maszyny do far- 
bowania szpulek oszacowanych na sumę zł. 


Łódź, dnia 17 czerwca 1932 r. 
Komornik F. HARASIMOWICZ. 


firm szagrani 


Do akt Nr. 989 1931 r. 


Ogłoszenie, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 4, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Traugutta 10 na zasadzie art. 1030 U, 
P. C. ogłasza, że w dniu 28-go czerwca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
ul. Przejazd Nr. 8, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu publicznego ruchomości, 
należących do firmy „Radjo-Lloyd* i skła- 
dających się z 4 aparatów radjowych o- 
szacąwanych na sumę zł. 800.— 

Łódź, dnia 11 czerwca 1932 r. 

Komornik 5. ZAJKOWSKI. 


„ najmniejsze ogłoszenie | 


Do akt Nr. 597 1932 r, 
Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 9.go zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. 11-go Listopada nr.51 na zasadzie art, 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 27-ym 
czerwca 1932 r. od godz. 10 rano w Ło- 
dzi, przy ul. Brzezińskiej 15 i Wólczań- 
skiej 127 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących 
do Abrama i Cywji Rosen i składających 
się z mebli i materjału wigoniowego w 
różnych kolorach oszacowanych na sumę 
zł. 920,— 

Łódż, dnia 6 czerwca 1982 r. 
Komornik St. PRZYBORA. 


Do akt Nr. 1807 
Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 4-go zamieszkały w Łodzi, przy 
ulicy Traugutta Nr. 10, na zasadzie 
art. 1080 U. P, C. ogłasza, że w dniu 
28 czerwóa 1932 r. od godz. 10 rano w | 
Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej 116,odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Zelmana i Rachli | 
Frydmanów i składających się z motoru | 
elektrycznego o sile trzech koni i maszy- 
ny do wyrabiania wody sodowej, oszaco- 
wanych na sumę zł. 1900.— 

Łódź, dnia 13 czerwca 1982 r. 
Komornik S. ZAJKOWSKI. 


1981 r. 


Do akt. Nr, 1171 1932 r. | 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 2, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Gdańskiej 38, na zasadzie art. 1030 
U.P.C. ogłasza, że w dniu 28 czerwea 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy | 
ul. Piotrkowskiej Nr. 254 odbędzie się 
sprzedaż z przetargu publicznego rtu- 
chomości, należących do Masy Upadłości 
f. „Michał Śpiewak i S-ka i składają” 
cychsię z maszyn oszacowanych na 
sumę Zł. 1300. 

Łódź, dnia 18 czerwca 1932 r. 
Komornik F. HARASIMOWICZ. | 


r7agubiony kwit kau- Biżuterję 
„cyjny wydany przez | sogarki na raty, ceny 
dzi gotó 4 


Ełektrownię w Ło 
na imię i nazwisko ne bpa szw 


Stefana Górskiego z 

dnia 4 lutego 1926 r. ska e 
na sumę 16 złotych, akad owiec 
niniejszym unieważ- „Uniwersal* Rad- 


niśm. 

parasole, Taski oraz 
wszelkie wyroby z 

drzewa, rogu, kości i 

t. p. wyrabia, napra- 


wia Kadyński, Piotr- 
kowska 82 
Jeszcze kilka parcel 
z folwarku Kwiat- 
kowice do sprzedania 
o przystępnej cenie, 
ziałki nadają się tak 
na gospodarstwo rol- 
ne jak i na osiedle 
letniskowe, — Wiado- 
mość u W.P. Kazi- 
mierza Kulczyckiego 
maj, Wodzierady — 
Górne, poczta Kwiat- 


kowice. 
Pó dla 2 panów 
lub pań do wyna- 
gola, — Wiadomość 
owa 26, 2 sień, 
2 piętro, mieszk, 8. 


wańska 2, tel. 231-40, 
przyjmuje wszelkie 
obstalunki, odświeża 
garderobę, pierze che- 
micznie oraz farbuje 
muczycie języka 
łacińskiego ma 15 
godzin wolnych. Zgło 
szenia sub „A. Z,* re- 
dakcja „Dziennika 
Łódzkiego”. 
popzukuję osady 
bufetowej, ekspe- 
djentki i t. p. za 
skromnem wynasgro- 
dzeniem. Poważne re- 
ferencje na żądanie. 
Łaskawe zgłoszenia 
proszę składać do Ad- 


daje 11 Listopada 20, 
Ii wejście 18, parter. 


Za wiersz milimetrowy |-łamowy « tamy): przed tekstem | w tekście 50 gr., za tekstem i komunikaty 40 gr. nokro- 
logi — 30 gr. zwyczajne za | wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. SRołaśia drobne 12 


„20, dla poszukujących pri 10 
gean 100 free dret . Za terminowy druk 


„ Za wyraz najmniejsze 


xł, — Ogłoszenia zamiejscowe @ 30 proc, drożej, 
ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada, 


Ceny prenumeraty: miesięcznie ;w Łodzi (zł. 3,60, na prowincji zł. 6.10, za odnoszenie do domn 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko |-go i lb-go każdego miesiąca. 


Redaktor: Józef Przybylski, 


4a wydawnictwo: Bdmund Błażewski, 


Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


